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Miesięcznie we Lwowie 
150 Mk., z dostawą de do­
mu 170 MIł, z przesyłką 
w Polsce 17'j Mk ,wmnyeh 
państwach 210 Mk. — Za 
imianę iu esu dopłaca się 

5 marek

Cena
rameru 81 .
Konto czek tii. F.K. Ok 

140.561.
Reklamacje otwarte wolne 

od opiaty pocztowej.

KUMERIWOWSKI
wychodzi cudzieonie o godzuue 6 runu

Ceny ftgłoszeń:
Za wle.si ncjiparell. Zwy- 
cxa,nn 10 Mk. .Nadesłane* 30 
Mk, .Nekrologia* Tb Mk., na 
pierwsze; kot_ ie 80 Mk., 
Wzed kroniką Jć Mk. .'o kro­
nice i komunikaty 0 Mfc. Dro­
bne ogłoszenia za luZay wy­

raz i Mk 
Cr!„ stroik 10.000 Mk., pił 
stronicy 5.000 Mk., cala stro­
nica pierwsi- (pod nagtOar- 
Irlem, fdfm-tfk . jedna sepai- 
ta na I Rreaicy 16.000 Alk. 
PasU na h'jM >r ich teksto­
wych po cenie „Nadestr. ogo*. 
Ogłoszenia oa ' niedziele I 

łwigta o S0*k drolej. 
.Karier i_i c. ,/ski“ wychodzi 

i Jatą dr.ij następnego.
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Na zwaliskach kościoła 
wschodniego.

Kościół schyzmatycki w Rosji już za czasów; 
cara, zwierzchnika, przedstawiał obraz budoW* 
diylącej się ku upadków, budowy, pełnej rys 
wewnętrznych a głębokich.

Burza straszna, co przeleciała nad Wschodem 
SDrowadziła zupełne rozbicie cei kwi. Jeżeli w  
Rosji pono kiełkuje renesans religijny (o ile tak nie 
nazywa się kuglarstwa ikonowego może...), to 
świadczy najwyżej o wzroście rełig „nuści, ale 
nie o wzroście autorytetu cerkwi.

Ciągle pojawiają się wieści o próbach wstrzy­
knięcia nowej krwi w organizm cerkiewny przez 
łączenie schyzany z protertantyzmi m, czy pi zez 
wytworzenie jakiejś cerkwi „sowieckiej", czy w re­
szcie przez powrót Kościoła wschodniego do 
Rzymu,

Z róźnwch tyęb kwestji, dość odległych od 
nas chcemy zwrócić nvagę na jedną. Czy natę­
życie przeprowadza się uniezależnienie kość oła 
dyzuniciŁ.ego od jakiejkolwiek supremacji zagra­
nicznej?

Nie możemy przecież pozwohć, by tyln Po­
laków było zależnych od „świętego synodu'* w 
Moskwie.

Również nie powinniśmy t°lerować, by ko 
Śdól dyzuncki w  Polsce był przejęty duchem O. 
Euiogjus^a, ducuem oorusujeley Samo przez się 
rozumie się, że w  stosunku do współobywateli — 
dyzuintów chcemy . konsekwentnej tolerancyjnej 
polityki i potępiamy wszelkie te metody, które 
swego czasu sprowadziły ha Rzpltą bunty koza- 
cke i interwencie „aljantki". Zygmunt III, dzierżą­
cy krzyż i miecz, ma pomnk na placu warszaw­
skim, bo go niema w pamięci potomnej.

Upadek schycmy pociąga za sobą inną spra­
wę, nader ważną.

Rzym stara się, by Wschód wyrzekł się schy_ 
zmy. Jestto tylko jcdica z walk „ecclesiae mihtan- 
trs“ , toczonych na widu frontach.

Metropolita lwowski grecko-Latobcki stara się 
1 w  Watykanie i w  kołach duchowieństwa zacho­
dniego o misję apostolstwa w  Rosji, która pono 
grawituje do Unji. Starań a te nie mają być uwieL. 
czone, jak aotąd, wybitri ejszym rezultatem, wska­
zuje na to choćby głos dobrze poinformowanego 
piana rosyjskiej emigracji, °n cg daj pizez nas przy­
toczony. Konstatujemy, że w  poważnych i wpły­
wowych kołach katolickich — nie tylkó naszego 
episkopatu — panuje zdanie, że rie unja, tylko 
łaciński obrządek może dla katolicyzmu dawać 
gwarancje, że Konwersja nie będzie połow:czn4, żę 
zmieni i odpowi ducha kościoła wschodniego.

Nie potrzebujemy dodawać, że oddanie pracy 
apostolskiej w Rosji _ duchowieństwu unickiemu, 
.które w ie  szow«r.mem antypolskim 1 narzusca ten 
szowinizm włośdaństwu, byłoby n°jfatałruejszą 
przysługą dla pracy nad pokojowem współżyciem 
z naszymi sąsiadami bliższymi i dalszymi na 
Wschodzie. A już wprost nie możemy dopuścić, 

'by głowa duchowną tylu Polaków w  Rosji m sł 
i zostać* jakiś człowiek z kół tych, które prowadzą 
najgorszą z polityk ambonowych.

P o g o r s z e n i e  w  s p r a w i e  ś l a s k i e i
(Od naszego warszawskiego korespondenta.)

Warszawa, 3. czerwca.
GO. . Nieujcy nit ustają w swych zabiegach.

M n  celu wystosuwatio do Wioch I! Stanów Zjedr.,- 
czun^^hiKity następnie w :ych dniach mają się uda<

srodjd, którymś rozporządzają, są tak znaczne, żej^® Rzymu p. Hałban, do Paryłża p. GrJjbsk, aże 
ich starania nie n>og«t pozostać zupełnie bez wpły-;^^ tam umocnić stanowisko Polski. Konferencja 
wu. Dzięki temu, w ostatnich dniach znowu wi- i'Onu;d»y wymienionymi a n Witosem, która odby, _ . , ,, _ _ ło otft nrvł*1iM ryinO łn rr,/Mn <4 —3  a  M
azuny znaczne pogorszenie w  sprawie śląskiej. 0 - 
statnie raporty otrzymane przez rząd, świadczą o 
tern wymownie; pa skutek tej sytuacji został po­
czyniony szereg kroków, zmierzających do za<ik- ’s&rawą śląską, 
oeattawianda i umocni enia stanów^ske polskiego. W

ła się w dniu dzuiej, miiała dioprowiadzić doiiostate- 
cznych rozstrzygnięć w sprawie poczynienia (ych 
i szenegu jeszcze innych kroków, związanych ze

Francja realnie zaznacza swa pipzyjaźń dla Polski.
Warszawa. C E .) RadR. „Przegl. WUjCz ." do~, tureoldm w  zamian za ustępstwa angieLJaa 

nosi, że Francja pragnie,, dopomódz rządowi an-1 rzecz Polski w  spiawie Górnego śląska 
giętkiemu w  usuniećia trudności na Wschod/e 1

na

Krzyżackie metody przed forum opinii świata.
bytom. (FE.) Ra<Ło. Na podstawie zeznań jeń-j polską i polecają mordować wziętych do niewoli 

cow niemieckich ustalono, że dowódcy oddziałów jeńców, 
niemieckich pozwalają bezkarnie iabować ludność* 00-----

Nowe trudności w  porozumieniu się litewsko-polskiem.
3 okseT (EE.) Radio- — W  piątek t. t. od- 

ł » it  iię ostatnie posiedzenie konferencji putsko- 
litewskiej, którą odroczono do czasu najbliższej se. 
sii Ligi Narodów. Delegacje złożyły 2 nOwe pro 
jekty układu polsko-litewskiego, sprzeczne z pro­
jektem Hymansa. Sytuacja jest naPręż°na, tak, że 
zachodzi możliwość unicestwień pozytywnych7 
wyników rókowań.
Nowe trudności w porozumieniu polskó-litewskiem 

Paryż. (PAT.) Delegacja litewska komunikuje; 
Nota potwierdzająca jakoby delegacje litewska i 
polska przyjęły za- p.jdstawę rękawań prodekt Hy- 
maflsa oraz jakoby delegacja litewska zapropono­
wała przyjęcie dio tych rokowań przedstawicieli 
Ziemi Wileńskiej zajętej przez gen. Żeligowskiego, 
nie odpowiada prawdzie. W rzeczy wistości delega 
cja litewska zgładzała się na kontynuowanie roko­
wań na podstawie projektu Hyimar.>a. natomias4 
delegacją polską postawiła za warunek prawa-

dzenia ŁaiłszjT-ch -okowaf przyjęcia przedstawicieli 
Zieir Wleńskiej zajętej przez gen- Żeligowskiego 
w tym samym charakterze cc dwie główne stno­
ny obradujące. Warunek ten został odrzucony 
przez delegację wileńską jako sprze iwiający się 
całkowicie warunkom ustałobym w decyzji Rady 
Ligi Narbdów, dotyczącej konferencji brukseiskiej. 
Ze względu na sytuację wytworaoiną, rokowania 
dotyczące częśc. zasadniczej zostały zawieszone. 
Mówią, że konferencja w BruKseli zóstanie zer­
waną.

MOŻE SIĘ ODBĘDZIE NARESZCIE.
Paryż. (PAT.) Havas. Wedle ,,L’ Oeu'rte“ do- 

stedzerie Rady Najwyższej ma się odbyć w Bou- 
i°giK m ędzy 10. a 14. bm.

m
Prenumerat* miesięcrba „Kuriera Lw O w - 

skifcgo*4 wynosi
we Lwowie bez dostawy, do odbierani? w  
administracji „Kuriera Lwcw -‘‘ 150 mk.
z dostawą do domu 170 mk.
z przesyłka pocztową w całej Polsce 175 mk.
za granicę 210 mk.

Celem uregulowania nakładu upraszamy c 
najrychlejsze nadesłau;c prenumeraty. Na przek* 
zach pocztowy eh lub czekach należy wyraźnie 
napisać, na. jaki cel służyć mia kwou_ nadesłani 
(prenumerata, ogłoszenie, składki).

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„KURJFRA LW O W SK IEG O *

Lwów , ulica Chorążczyzay L 26.
— QQ——
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Tak samo latymseacja Rosji doprowadziłaby cło . Bez konkretnych dowiodów nie chcemy sla - wyosaga chw.la obecna, Oicrwn ooiKWoJz-iateo- 
tego, że kości™ rusyfUaowałby Polaków, ze bi- wiać ks. ‘3zes,'.,ekie„,u zarzutu, że dopuścił -się ści, p i j ą c y  się nad kierowańkauii ustawi naw*
skup-Rosjani.. mógłby łatwo spełniać rolę ks. zdrady stanu Bo taką zbrodnwftest, -gdy otywate’ paćsttotoWe’ powk, i en wreszcie oftRseiwłć wszel-
U lczki lub rolę trlandcżyka —  amerykartizaiera. ziem Rzeczypospolitej zagranicę udaje się, by pra- kich polityków pajtyjr.ycii j zmusić id:-do rzctel-

Lec* obawy te 54 płonne. Chęć Rosji przer cować dla oderwania tydi ziem :od Rlzeczyioospo- nego zastanowienia sę nad swoja dotychczasowi
chodzenia na katolicyzm objawia się... we wsiach lLej- 
potemkinowskich. Po edykć e tole,ancyjnym nikt. 
na unję nie przeszedł, na katolicyzm łaciisk’1 w y­
jątki. pia. gruzach obecnych długie lata mc nie 
wyrośnie. Z objawów reakcji i z spocyrczsnię wiel. | 
korusk d i psychoz relgijnych nie zakwitnie n"ic 
dla Rzymu jeszcze bardzo długo.- j

W  każdym wypadKii ala Kolaków w Ras; ,
,' dla ochi ony przed wynarodowieniem, mosimy żą- ' 

dac własnej polskiej hierarchii, tak samo jak dla

S. P- ; taktyką, opartą na animozjach osobistych.

Opinja ludowców
w sprawie wileńskiej.

(Od naszego korespondenta Warszawskiego.)

Warszawa, 3. czerw .131 1921.

Z obrad Sejmu.
Warszawa. (PAT.) Ne, piąiroiwem posiedzowh. 

Sejmu w dalszym ciągu. załatwiania .prarządk: 
dziennego głosowano nad stprawą organizacji Izby *

m  W d  M W  konj i 0f - l ^ wl‘ '  h . ° r d * S  J »< l )  u  p rm -- - . , , . ., . . . _  . sa Izby kontroli mianuie prezydontnic ma wniosek
Ameryki, Bukowiny, czy innych diaspor p o ls k i, w O T  W>sdb sa omaw^ne os,atme propozycje mar ^  ^  ^  WTWC>sek prezyd^  milllSiró ,

Zaznaczyć wypada m;mochod< m, że w y r>  p* Hymansa. NaogoL przew aza mzujona.u e, a. O(k;ziucołllo 107 gjosaini przeciwKo 52, a uatosnias. 
n:ętp w naszej prasie projekt „protektoratu" Poi- PO*»**> Beenę zastrzeżenia, jakie by rm»na by.o p. Dubanowicza (n. zd. lud.)
ski nad katolicyzmem na Wschodzie, Forma nie w stosa.iku do tyci; propozi c i, s? -  ^  taki ma .pochodzić td  całej Rady mi
jest obrana szczęśliwie. • „ednak takimi, które mogą stanowić podstaiwę do niSl(X(̂ w _ — Następnie całą ustawę przyjęto w dru

Tego rodzaju instytucja, stosowana itfegdyś aaiszych pertraktacji. O d rzu cie  propozycja p‘ gimn i trzeciem czytaniu.
do Turcji, Chin, może być snadnie a bezipotrzebnii tfytnensa byłoby zdaiuen? tych kol o tyle tuożli-j p  {j(|j0ra preedsiawił sprawozółnie komis? 
interpretowana, jako ingerencją w  cudze sprawy w ^m» 0 *‘e “ e stanowiła na stanownsKu nega- r5jnej 0 projekcie rządowym ustawy w sprawńt
wewnętrzne. N e  państwowy protektorat, ale idc- cyine'm w  : tost oku do wszelkich Prób zblkc utworzenia paij&tw<>wego Ifeokit rolnego. Raw-rn 
owa, duchowa, sihia więźba z narodem. , ,z Naiomtesh gdy się p? gnie dojść do P °-.Wę odroczono.

Powtarzamy, że w* Zabiegach o pojednanie rozumienia i. egokolwiek, jest niezbędnem sta-1 Przystąpkwtó następnie do wniósku naglcgt 
Rosji z Rzymem, dużą jest iluzji, a nawet bum ,lą  ̂ na TaK £i płaszczyźnie która by umożliwiała £ L . N. w sprawie zastasowairia ustawy z d. Ib 
bugu. . .obydwu stronom na zasadzie zgodnego porożu- grudnia 1920 o nadaniu zi®ni iolokrzOm. Nagłość

Ale pewne sfery robią tuz z tycn zdarzeń mierna możność dalszego rozwijania ̂  ha. nohMie- wniosku po uzasadnieniu jej przez p. Gzefwerryń 
amt polityczny. Są to te sfery 'duchowieństwa i sąsiedzkich .stosunków. Drugą możliwością był0 skiego przynęt \ a wniosek sani odesłano do ko- 
inteligencji ruskiej, kóre płyną na powienwchni zerivan'e P°^ ^m , czy t-mym pretekstem purtra- misji wojskowej i rolnej.
jątrzeniem, które bunhiją lud przeciw Rzeczyip„- ktacji z Litwina/mi i doprowadzenie do przyłą- Obiadowanoi następnie nad nagioAcią w spra- 
spbtdej, a które też próbują terenyzować Ptlla- czenia ostatecznego Wilnia i Wileńszczyz-ny. To wie krw awycti zajść w Zagłębiu. Dąbrowskiem. 
ków, przedstawiać swe sukcesy w  przesadnych °statnie rozwiązanie zdań kół ludowych nie na- Przemawiali w tej sprawie p. Arciszewski 
barwach, by pódtrzymywać nastrój zimętu. daje się zupełnie obecnie do dyskusji. ,{soe.), minister spraw wewnętrznych Skulski —

Ks. Szeptycki nazywa misję swą „czysw* r&- '——00— ' .'óraz p. Lańcuck (kom)- Pónicwaiz w  czasie głose-
Kgijna“. _  .  ,  . ,  [wania rnad nagłością okazął się brak kompletu w

. . .  [Izbie, marszałek zamknął posiedzenie naznaczającDlatego djecezjanię i śćślejsi kompatojocj — 
wmawiają w  tłum, że tam, na Zachodząc, gotują 
się, dzięki dyplomacji rusldfej, straszne niespodzian­
ki dla Pdlaiców. Dzięki autorytetowi mekrctpuUty 
Andrzeja, u ludu, rozdmuchuje się. tę djeęezjalną 
wielkość na europejską miarę. *

Kłamie się o sukcesach poSty czm ch -ks- Szep,

Trudna sytuacja w minist. 
spraw zagranicznych.

(Od naozego korespondenta warszawskiego).

następne na najbliższy czwartek 
popołudniu.

na godznię 4

\varszavą, 3, czerwca.
  . .      (K.), Stan ekonotnkznegjb. orzesilehia, teki sip. - _

^ c k is ^ < o  Jakichś audUeucHiafi w mnisterjum -sprdw- yfetdTłjcźinych, R>f>ł -Rl'nb°~ g l ^ B * y i
kiSrjccftsilikt n-:e układał, mówi się-o Jeżukąeh o^jijacsę w sposób bardzo''tłjefHiy ' £
(którymi straszy się ogół jak masonaimO, gdy tym -ści takowego. Obecny Iderownifr p. Jan Dąbski 
czasem pianami aryst-okraty-momacha zaintereso- pomimo najszczerszych chęci n e jest w stanie za- 
wah się (jak nas infotrmują z muródajnych sfer pobedz szeregowi ewentualności i nie może po-
kośdeliiydi) tylkio ifldtouąptoryści. zaku»t Mitywu prowadtać śmiałej, ć zdecydowarym obliczu p a -  wstępnym p. t.: „O  zlikwidowanie powsitaip^" pi­
nie tak wpływowy w  katolicyzmie. tyki, która mogłaby liczyć na jakieś rea'ne korzy- sze między mnymi: Powstanie i śląskie miało po-

Ka Tipamę przeciw nam prowadzą nas, wro- ści ze względu na brak poczucia ustalenia nowej .ęene znaczenie jajcy, protest ludu polskiego przed, 
gotwie dwioijako: wewnątrz, siejąc fałszywe po- sytuacji j stąd niemożność prowadzenia akcji na wko krzywdzie. Potrzeba było żyviołowego wy- 
głosk’ i zohydzając nasze czynniki państwowe, dłuższą i szerszą metę. ‘Wobec takich warunków bucht1 aby nasze szanse poprawić. Powstanie na 

Na. zewnątrz informując po swojemu te po należałoby uważać za najbardziej wskazane, a,by Górnym Śląsku rozerwało sieci dyplomatyczne, — 
stronne koła wpływowe, które są nieprzychylne, sprawę unormować w  ten sposób, żeby ). Dąuski któ^e objąć lud poiski na. Górnym Śląsku wraz z

Ddkcta spraw?

O  U K W ID A C JĘ  PO W STANIA .
Bytotn- (PAT.) Wychodzące w Ka.towicaett 

Gazeta Robotnicza", organ P. P ., S. w artykule

lub nieufne ,item. mógł mieć możność takiego działania, jak tego caJą Polską- Pokajało całemu śwkdu. że z iu-

Kinsm^tograf kronikarza.
Kiołdlt! tego tyg&unia pisać nie miałem. Po- 

stanowienie to nieodwołalne stało w  związku 
przyczynowym z ostatnią, wczoraj zbitą sżklainką 
■w domu podpisanego.

Po długiej naradzie familijnej, po wyczerpaniu 
wszelkich „pró“ i  „con(ra“ — uchwalor^o. abym 
udał się bezwarunkowo' do huty szklą pod Żółkwią 
w celu zakupienia dwu szklanek i jednego spo- 
deczka, Co, jak najdokładniejsze obliczenia fachowe 
udowodniły, wypadnie wraz z podróżą i kocam i 
utrzymania przez sześć godzin o  150 proc. taniej 
ód cen płaconych za ten* luksusowy artykuł we 
Lwowie.

I bylibyście Sz. Czytelnicy nie nr*?* dbiś kro­
niki — stanowczo nie, gdvby me... dyrekcja kole­
jowa! *

? ? ?
Tak! Gdy bowiem w dniu poprzedzającym 

planowany mój wyjazd, zwróciłem się dla pew­
ności do dyrekcji kolejowej z prośbą o- pedanic 
mi godziny, w której pociąg dó Żółkwi ocHu dzi, 
z rozbrajającą naswnjścią odpcwiedzfiand mi 
przez telefon, że „przykro nam bardzo, ale — nie 
many rozkładu jazdy i nie wiemy nic a nic o go­
dzinie odiazdu żółkiewskiego pociągu! Ari ó jego 
przyjeźdzśe! Nie wiemy nawet, czy wogóle przy­
jeżdża kiedy! Ten pan zaś, ktory możeby ooś 
o tem wiedział — ciuoć bardzo wątpimy — .wy- 
jszedł w. tej chwili z biura".

Dlatego fó zostałem, pijąc wcz >raj herbatę j „Anur (kolega nasiz wsptlffy) gryzipiórzyl 
blaszana kwaterką od mleka, dlatego zabrałem się w  głodotwórni miejskiej", gdzie zauważano, że
do napisania rej kroniki-

Jadę jutro dopiero w  liandidwpi-szkl&ruych 
sprawach, wiem jiuż bowiem dokładnie, o której 
goJzinte pociągi odchodzą. A wieciei, gdzie na 

.wyipamek najlepiei m«tena poinf. .rmoiwać się w  
sprawach kolejowi cli?? Nie?...

W  urzędzie podatkowym.
1 *

Nie mogę zgódzić $ię na pesymizm p Karola 
Irzykow skiego, z jakim wyraża się o fu<urystach i 
futuryzmie w  naszej literaturze, nłfc rokując mu dtu 
giegu żywotai. Jestem zupełnie innego zdania ód 
dawna, odkąd pojawiły się utwory „Miodożeri- 
cti“, a już % diwilą, gdy od przyjacMia mego, któ­
ry dorpiąc na rozstrój nerwowy popełnił kardy­
nalne głupstwo i niedawno został „nowożeńcem ‘, 
gdy więc od tego przyjaciela otrzymałem Us,t —  
z tą chwilą nabrałem dla fmtuiyzsmu tak silnego 
nabożeństwa, że naiwet tak objdctywme, krytycz­
nie i rzeczowo napisana rozprawa jak „Futuryzm 
, szachy" nie wytrąca mnie z równowagi i nie 
wyrwie z koła wiettłcieli najnowsaego kierunku 
w  literaturze

Dlaczego?
Nie będę uzasadnia? mojego entuzjazmu fraze­

sami. Przytoczę tylko wyjątki z listu, które bugfe- 
ctwem słownictwa, przepiękną forma językową, 
jej .przejrzystością i lapidarność1", same za siebie 
mówią, malując —  wbrew  supozycaiom p. Irzyko­
wskiego —  przyszłość świetną' i rozlew? bajkowy 
Pisze mi mój .przyjaciel:

„silnie męcigłowił*... *
Aż pfwałe^d raizu siedząc „w  woidodajnej ko­

ło pędb;“ — runąt łbem W ,j:órodimunne bytowa, 
nie" i... zginął.

Dowicdziainc się, że „zpizapował* pół mifió- 
na i tó gc skłoniło do samobdętwa! Szczęśhwy.

„Nowożeniec'1 -aonus mi dalej, ze mile mu ży- 
die płynie, że wspórn-e „z arJeiicą ipśosenlatja* 
wieczo-iami, .jualuszkując na dźwiękopw^e", lub 
słuchają „slowil-pieuia w gtoo-gęstwi" ..

Kmczy wresizde hst zasyłając dla zdny nel 
„ciumorącj" i „rckociumy" a dla nas obojga „pa- 
zkochylne kiwokłony".

No pokcdScie mi Sz. Gzytebicy język bardrief 
obra^o*v;y! Koma z zędem temu, kto lepiej okiaśli 
pizelyoczenic siódmego przykazania — jak rad) 
przyjaciel uwzględniać*... ducha Ofiww r-określa­
jący tak jędnoio pćumijuiK wą kratrdeż w  apro­
wizacji rmejskień.! bwie słJwa Bownptaoe o  acz „ne- 
wożeńcfi“ do bmnc*0  iycfc — *«b ustcptdą oh? ba 
przejrzystością poięda wt“, at, pójęció
tąk «sr <«wub > u aa_ ^wzapo-
wąziła*- 1

91

„Chwała ;kna — 1* 9 ddna ieprei a będodi
wkrótce zupełnie doorste", ’— trsą scntrock lwy* 
głosił wczoraj wcfóKS 3o$. pełmóea sjwe ftmkcrt 
nienagannie pnzy sijfcfc isąemiM na Bab-reg"
a. zapytany: m  teJhłi półtsnnatdh bada* •
różowe bor*ĄiW> afen fe JbUKX -  -ptt-
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dem polskim liczyć się potrzeba i jako ustrzeżeni* 
i protest spełniło swoi© zadanie. A teraz zjawia 
się pytanie, czy należy dążyć db utrzymania go 
aż io» ostatecznego zwycięstwa. Tu ..Gazeta, Ro­
botnicza44 dochodzi do wniosiku, że pow ctaime nie 
może i nie powinno za sbbą pociągnąć wojny mie­
czy Piolską i Niemcami i dlatego powinnb być zli­
kwidowane, ćo nie jest rzeczą prv stą i łatwą 
likwidacja musi odbyć się na podstawie dobrze 
r >zp.ąiTzonego planu i po otrzymaniu od enteu-ty 
całego szeregu .gwaranci, a więc, aby *rrtenła 
nie dopuściła od dalszych rucha.<vek niemieckich i 
prowiokacjl, aby w tym celu utworzono linię de- 
markacyjną, aby ogłoszono ca.kowitą amnestję, 
aby stw,orzcino wydział wykonawczy stronnictw 
pd^ycznytL w char akt Cr zie [przedsitawtelełlstwa 
ogólnopolskiego na Górnym Śląsku, któreby mia­
ło wpływy i prawa w zakresie adinńiiłstracł!, są­
downictwa itd. 2akończenie powstania nie jest i 
nie może być rezygnacją, powinno zai mieć jeden 
cel i jeden motyw: stwierdzenie, że było ono pro­
testem przeciwko krzywdzie i żądaniem od ino- 
Criistw sprzymierzonych rychlej decyzji sprawie­
dliwej, czego domaga się bohatersko wyrażona 
wi/a ludu polskiego na Górnym Śląsku. Zakoń­
czenie riowstania powinno się odbyć pod hasłem 
pokoju i sprawiedliwJśd.

ANGLJA JAKO BtZST RONNY uBROŃCA
PRAW POLSKI NA GÓRNYM ŚląSKU.
Londyn. (P A L ) Havas. Dzisiejszy „Times44 

domagają s ę w artykule wstępnym w sposóo sta­
nowczy jak najrychlejszego zwołania Rady Nąj- 

•wyższej dla zajęcia się sprawą Górnego śląska. 
Dziennik wsueazuje na niebezpieczeństwo, że Kor­
fanty będąc chytrze sprowokowanym przez Niem­
ców, mógłby spowodować najbardziej niepożąda­
ny incydent. Nawiązując do sprawozdania swego 
warszawsk ego korespondenta, że wysłanie na G. 
Śląsk wojsk angielskich wywarło w Polsce silne 
wrażenie i ze Polacy wcale nie pragną, aby ich 
■rodacy, powstańcy albo niepowstańcy znaleźli się 
w  stanie konfliktu z Anglikami, dziennik pisze: 
Społeczeństwo angielskie odwzajemnia się społe­
czeństwu polskiemu iaentytenemj uczuciami. Un1- 
ce$t\yenle Polski przemocą by!o zbrodnią, która 
zawsze głęboko poruszała najszlachetniejszych

■ mężów stanu Anglji. .Wojska angielskie — pszą
■ dalej „Times11 — idą' na Górny Śląsk nie po to, 
aby obalić traktat, któremu Pofeka- zawdzięcza 
swoje zmartwychwstanie, ani też, aby zmniejszyć 
jej prdwa z tego traktatu wypływające, lecz po o, 
aby domagać sę utrzymania w  mocy tegoż 
traktatu. Anglja uważa, że wójska te będą tam 
przyjęte jako bezstronni obrońcy tego poiządku 
publicznego, bez którego żaden pokój ani też po­
myślność nie mogłaby być przywrócona na Gór­
nym Śląsku.

*
Byt°m. (PAT.) Wczorajsze pisma niemieckie 

donosiły, że Anglicy zajęli Strzelce i maszerują na 
Gliw.ce. Dzś te same pisma z przykrością cSa 
siebL donoszą, że o przybyciu Anglików dc Gli­
wic nie ma mowy i że zajęli oni tylko pas neu­
tralny za Strzelcami, aby oddziefć walczące od­

działy polstee od niemieckich, 
i
P. ST. GRABSKI WYJEŻDŻA DO PARYŻA W 

SPRAWIE GÓRNEGO ŚLĄSK A
Warszawka.. (P A f.) Dziś wyjeżdża, do Paryża 

w: związku ze sprawą Górnego Śląsna prezes sej­
mowej komisji spraw zagranicznych, p. St.Gnab- 
ski.

| POMOŻMY WDOWOM 1 SIEROTOM PO 
POWSTAŃCACH.

W arszaw. (P A T ) Przy centralnym komitecie 
Czerwonego Krzyża dla Górnego Śląska utwo­
rzył s'ę wydział opieki nad dziećmi i sierotami 
Po poległych, który zwraca się do obywateli i 
instytucji w cajej Polsce o poparcie jego celów.

HOJNY DAR NACZELNIKA PAŃSTWA NA
i r z e c z  g ó r n e g o  Śl ą s k a .

Waraszawa, (PA.T.) Naczelnik Państwa ofia­
rował na rzecz pomocy humanitarnej dla ofiar 
ostatnich wypadków na Górnym Śląsku ze sum 
oddańycli do jego dyspozycji kwotę 1,500.000 ma­
rek przesyłając powyższą sumę dlo rąk p. Fede- 
rowicza, jako przewodniczącego Komitetu Obro­
ny Śląską w Krakowie.

AMERYKA DLA GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Warszawa. (PAT.) P. Maksymilian Nowak, 

dyrektor generalny Broodway France Corpora­
tion w Ameryce złożył ną ręce Naczelnika Pań­
stwa miljoin marek polskich na pomoc dla ofiar 
ostatnich wypadków na G. Śląsku.

R7AD ŁOTEWSKI ZAPEWNIA O SWEJ 
| ŻYCZLIWOŚCI WZGLĘDEM POLSKI.

W® szawa (ĘĘ-) Radio. Poselstwo łotewskie 
wyjaśniło iządowt polskiemu w związku z fakta­
mi nielojalności urzędników łotewskich wobec Po­
laków, że rząd łotewski życzliwie traktuje oby­
wateli narodoumisoi polskiej, szkolnictwo polskie i 
polskich właścrćeh majątków. Lotewsłd apairat 
urzędowy” jest jednak jeszcze bardzo ri.ewys.zko- 
lony, z oddzielnycn więc wypadków nielojalnego 
zachowania s.ę urzędników wobeę polskich oby­
wateli Łotwy nie należy wyciągać daleko sięga­
jących •wmioeków.

nie — a to chyba jest błog jsł*wicóstw< m dla 
roli, będzie urodzaj... „Praapp44 sprowadza się dó 
nas..“ będzie wszystko tańsze i w  większej łlo 
ści“ . Uśmiechnął się znacząco i ptószedł na kory­
ta,i z, aby wywołać jakiegoś „mącznego44 świadka.

Ja zostałem jeszcze na korytami, aby, z obo­
wiązku dziennikarskiego — zaczerpnąć „u źró- 
dła“ garść wiadomości, a gdy znalazłem snę w 
parterze — oczom moim przedstawił się niezwy­
kły widok: oto zdawało mi się, że ąlbó jesłtem 
w  przedsionku sałi koncertowej, a*bó w  foyer 
teatru! Elita towarzystwa! Wspaniale toalety, ka­
pelusze bezcenne, biżurerja droga, a gęsto roz­
mieszczona — lak na jubilerskiej wystawie. Każda 
z pań z torebką, pakunkiem, walizką hib w  towa- 
rzystwie służącej obładowanej jak wielbłąd.

Zdumiony oatrzj łbytn długo nie rozumiejąc, 
gdyby nie poczciwy P- Bryś, który Widząc to mo_ 
je zdumienie, szepną! uśmiechnięty:

„Tó śniadanie i ofcNd <fiai nrkwizytów'1. Przy- 
mróżył lewe oko i szepnął: „O i — panie dobro­
dzieju — naszv pensjonat ogrotnrnc „wyintcligent- 
nlał!“

Zbliżają się wakacje! No — wreszcie czło­
wiek odsapnie i porzuciwszy troski z miastem 
t owiązane, całą piersią wchłaniać będzie ,.świeży 
klimar* i to za stosunków*) bairdzo umiarkowaną 
:enę Bo przecież w stosunkach obecnych — przy 
tak szulcnie podwyższonych poborach — jakichś 
mu 25 czy 30 tysięcy marek za dwa pokoiki bez

drzwi, okien, podłdg? i simtu. które itó dodatki 
ma lokator swoim uzupełnić Kosztem —• nie przed­
stawiają żadnyct: trudności, at>y je pokryć lekko' 
i w  uroczych Brzuchowicach nip zamieszkać, 
sdzie oprócz rózmatrych innych przj jemu Jści ma­
ją letnicy mcćaość zachwycania sie wspaniałą 
iluminacją, co piątku wieczorem., urządzaną przez 
stałych mieszkańców letniska. Nie mogę więc 
wprost zrdzumieć złośliwości p. radcy Drapalskie. 
go, z jaką zapytał szczęśliwego posiadacza willi 
w  Brzuchówicach o  cenę dwu pokoików na sezón. 
Usłyszawszy, że tylko 20 tysięcy wynosi „sezbn‘\ 
zapytał -zy  jeść stajnia. Na pyrunie właściciela — 
czy konie trzymać pragnie— odparł p. radca, że 
nie, tylko stajnia jest niezbędną na pomieszczenie 
tego osła, który toJ mieszkanie wynajnie! ^Ztośli- 
wość nie do uwierzenia!

Miał rację p Bryś mówiąc, że będzie lepiej. 
Widome znaki polepszenia się stosunków” jui dają 
się odczuć. Do szpitala i na klinikę nie przyjmywa. 
no do niedawna. Dziś już się chorych przyjmuje 
z małemi’ zastrzeżeniami naturalnie. Oto chlory mai 
przynieść ze sobą: łóżko pościel, bieliznę, żyw­
ność, opał i lekarstwa; Powinien mieć wiasną 
usługę i wolno mu wzywać lekarza z miasta.

Za te ulgi opłaca należytość zgóry j stosuje 
się ściśle do regulaminu szpitalnego.

i Leon Żj powski.

CZICZERIN TŁUMACZY SIĘ.
Warszawa. (PAT.) Biuro prasowe minister- 

astwą spraw zagr. komunikuje: W  odpowiedzi na 
notę ministerstwa spraw zagr. kotmsarz ludowy 
dla spraw zagranicznych Rosji so wjeck ej przesiał 
następującą aepeszę: Ks. Sepieha, minister spraw 
zagrarłcznyęn, Warszawa. w skutek starannych 
dochodzeń,” wszczętych w  celu wyjaśnienia słu­
szności powtarzanych zarzutów, podawanych w. 
Pańskich depeszach, odnoszącycn się do rzekomej 
działalności naszych władz miejscowych, sprzecz­
nej z zasadami traktatu ryskiego, jestem dziś w 
możność, oświadczyć Panu, że z całą pewiośeą 
zostało ustalone, jlż wymieniony Iwlew brał udzał 
w organizacjach bojowych, skierowanych pTzeci- 
wko airmji 1 rządowi polskiemu w okresie dzalari 
wojennych między Polską a Rosją. Mogę Pana 
zapewn e, że organizacje te przestały istnieć z 
chwilą ukończenia wojny pomiędzy tymi awoma 
kiajami. Co się tyczy Iwlewa, to jeszcze przed 
tym terminem został usunięty ze swego stanowi­
ska, zapewne z powodu przestępstw, i od tej 
chwili me znajduje sę on w żadnych stosunkach 
pośrednich albo bezpośrednich z naszym rządem.

Obecnie nie zostił utworzony żaden nbwy 
■oddział wojskowy w częścia ch republik sowiecki cli 
sąsiadujących z Polską, w  szczególności nie zosta­
ła utworzona żadna grupa komunistyczna, ani ża­
den oddzżał litewski albo białoruski. Odnośne in­
formacje co oo rzekomych formach są rezultatem 
pomyłki lub niepórozum ierra i nie odpov'iadają 
rzeczywistości. Rezultat d,chodzeń wszczętych 
w  sprawie innych zarzutów przeciwko republice 
.sowieckiej zostanie zakomunikowany Panu nie­
zwłocznie- Rząd rosyjski ma bezwzględny i szcze­
ry zamiar zachowania ściśle i wiernie zasad tra­
ktatu zgodnie z jego literą i duchem, o raz szcze­
gółowe wyklinanie wszelkich zaobwiązań z niego 
względem Polski wyipłytwającycii. Właśnie w  celu 
rozwoju w tym duchu przyszłycn stosunków po­
między dworna; narodarr. óbywateł Kaaachan zo­
stał delegowany przez rząd rosyjski w charakte­
rze przedstawiciela pełnoim cnego do Warszawy, 
gdzie, ufamy głęboko, działalność jego przyczyni 
sie dc ustalenia węzłów przyjaźni i dobięgc .są­
siedztwa szczęśliwie nawiązanego pomiędzy Pol­
ską i Rosją. Komisarz ludowy do spraw zagrani­
cznych — Cziczerin.

SZTUCZNIE SKONSTRUOWANY RZAD 
CHWIEJE SIĘ.

BerTn. (El!.> Radio. Niemiecloa większość rzą­
dowa sztucznie wytworzona w związku z pizyję- 
ciem ultimatum — rozpada się. Socjaliści nie zga­
dzają s ? na współpracę z niemiecką partią ludo­
wą, demokraci wycofał by się z rządu, stworzo­
nego bez udziału niemieckiej partji ludowej. 
W  berlińskich kołach politycznych przewoują 
irażtiwość ustap-^ma Wirtha.

CZĘŚĆ PAROWOZÓW JTTZ NADESZł.A.
Warszawa. (EE.) Radio. Na poczet przyzna­

nych Polsce z repartycji mienia niemieckiego loko­
motyw otrzymano już dotąć 58 sztuk.

WAŻNE PORTY HANDLOWE W  RĘKACH 
BIAŁOGWARDZISTÓW ROSYJSKICH.

Moskwa. (PAT.) BK Fod osłoną bagnetów 
japońskich opanować białogwardziści Władywo- 
stcńc i Nikolsk Usuryjski.

Dowództwo nad a-mją objął gen. Witrbickij.
—>0—

POŻĄDANA REDUKCJA.
Warszawa. (EE.) Radio. Liczbę pracowników 

cywilnych w DO Genie zredukowano do 20 proc.

1 m i u o n ó w k a .
Warszawa. (PAT.) "Wygraru mfflijóna marek 

padła w  dniu dzisiejszym na iflr. ft.722^38.

Wolny przemysł w Rosji.
,Journal de Geneve4‘ donosi ze ^ząd rosyjski 

przygotowuje dekret, przrwracający wołność mar- 
łego przemysłu i regulujący sposób wydzierża­
wiania mniejszych przedsięt orstw osobom pry­
watnym lub towarzyszom. Przywrócony zostanie 
również ruch osobowy na kolejach w  celu odcią­
gnięcia ludności z m«ast przemysłowych, Którym 
grozi głód.
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BEZTERM INOW E UR LO PY . 1
Warszawla. (PAT.) Minister wojny gen. Sosn- 

fcows-ki wydal następujący rozikaz:
Rozkazuję bezterminowo, bez prawi do pobo­

rów urpow ać:
f aj wszystkiej szeregowych którzy w roku 
1920 wstąpili ochotniczo dó wojska >j- nie należą 
do it>czników 1889 i 1900

b) wszystkich szeregowych, któizy w  latach 
1918, 1919 i 1920 wstąpili ochotniczo d|o wojska 
polskiego bez względu na rócznm o ile wysłużytó 
w wojski łącznie z ewentualną służbą w armiach 
zaborczych, w korpusach wschcsdmch i logionach 
przynajmniej 24 miesięcy i więcej i o ile przy 
tem są obarczeni rodzina i zgłoszą lotnie j »  óśbę
0 bezterminowe urlopowanie-

Powyższe bezterminowe urlopowanie. tr»a być 
przeprowadzone we wszystkich odd narach oroni
1 służby łącznie z marynarką wojenną

KRONIKA.
KalendapŁyki

1 D ziS  rz. kat. B. 3 po oW .; Kr. kat. N. o. S łipT . Jutro 
rz. kat. Norberta; gr. Kat. Symeona. — Wgchoa stolica
3-20, zactóu 7’28.
Repertuar teatru m ie jsk ieg o .

W niedzielę popoł. »Ev»a« — o g. 7"80 wie^ór »Pa. 
tjacfc. i »Cavallena«,

W poniedziałek o 7 30 wieczór »Czar munduru..
We wtorek »Tajfun«, występ Brydzinskiego.
M ały teatr m iejski (uL Gródecka 2b.)
W niedzielę »Don Juan*, występ Brydzińskiego.
W środę »Don Juan., dramat Rittnera, występ Bry­

dzińskiego.
Początek przedstawień o godz 7*30 uieoz.

W e  Lwowie.
—  Przerwa... bez przerwy! Połączenie telefo­

niczne między Lwowem ą Warszawą przerwane.
Z powodu burzy część rajćjadejpesz odpadła.

— Pomoc doraźna aia Górnego Śląska- K6-
miret obywatelski we Lwowie podjął zorganizo­
wanie kolumny sanitarnej dla Górnego śląska, któ- 
'rej nadano nazwę „Czołówka chintrjjczna m. 
Lwowa". Obliczona ona pa 50 łóżek, tabór‘stamŁ 
■wj 10 wdzów i ‘ 20 korni. Do czołówki tej natęży 
osobna kourtsją kąptelowo-desinfekcyjjia, zaopa- 
trzona w  bieliznę. Z Czerwonego Krzyża uzyska­
no znaczną ilość bielizny i leków — oprócz tego 
'Oddział miejscowy Czerw Krzyża skompletował 
potrzebny persona! złożony z 28 osób. Kier w n i- 
,ki_em czołówki zostać ma dr- Sławiński, który 
w pi»oa.dl organizacyjnych tejże bierze gorliwy 
udział. •

—  \*a Górny Śląsk. Śókół Macforz urządza1 w  
roboitę, 11 bm. w e własnych saltrdi „W ieuzór roz. 
jnąituóci“.

— Komitet spiskn-orawskJ we Lwowie odbył
z inicjatywy red. Bo*. Wysioucha i pPdf. dra Tad. 
.HilariAyicza hoinsiyttHąące zebranie w  dirśu 29. 
maia br. ( iprócz inicjatorów ubecir! byli na ze 
'braniu p©- dyr. Stan- Majerski, radca skaab. Alfred 
'Brandówski, p. Józef Jedłlcz-KapuśdAsid, majO* 
'Mokłciwski i reprezentant młodzieży- Nadto zgło­
sili swój udział pp. proi dr. Stan. Niemczycki (har. 
cerstwa) i prof- dr. B. Fuliński (Towarzystwa 
Krajoznawczego) — Komitet udhwaU przemienić 
(się w  sekcję spisko-orawską Kmłitetu Obrdny Kre. 
'Sów Zachódni-ch we Lwowie, dó komitet ten przy­
jął na posiedzeniu w  dmu 31. maja br. do zatwier­
dzającej wiadomość!

— Dr. Gałecki, gener. delegat, wyjechał na 
kuku ty godni* wy urlop do> Krynicy. Zastępstwo 
•>bjąl wiceprezydent namiestnictwa, p. Zimny.

— Zbiórka Ha bursę Kośduszki dziś, w  nie­
dzielę, 5 bm.
■ —  Ulewa w słońcu. Wczoraj bócołudnu przed
,godz. 4 na pogodnym słonecznym niebie przesu- 
.nęła się od PółudmowegO-wschtiUu, poprzedaetna 
chwifowym wichrem, ciężka chmura i lunęło jak 
• z cebra. Strugi deszczu kąpały się w  złocistych 
^promieniach słonecznych na zachodnim nieboskJo- 
rie, który wkrótce zaciemnił się też, «  z chmury 
spadł grad, któremu towarzyszyły grzmoty i pio- 
t.runy.

—  Nasrruika endecka na burmistrza Gródka 
(jagiellońskiego. Jak wysoce nieuczciwej metody 
chwytają się zdeprawowane jednostki z endecji 

J przecw przeciwnikom politycznym, świadczy 
'fakt, jaki zaszedł w Gródku Jagiell. Burmistrz

tamtejszy p. SLn. Lc Bomdn, długoletni prezes 
..Gwiazdy", Domu ludowego, Powiat. organizacji 
handlowej i Powiat, organizacji Pi S. L .’ który 
bardzo gorliwie ptracował dla mieszkańców mia­
sta, atakowany był bezusta.nn,-e przez wskazane 
wyżej jednostki, wreszcie w lwowskim organie 
endecji pojawił się sążnisty atak, zawierający bar­
dzo ciężkie a bezpodstawne, jak wykazało później 
śledztwo sądowe, zarzuty, uwłaczające w wys-*- 
kim stopnu czci zasltżonego dla miasta »bywa- 
teia. Krecia robota, mająca na celu ubezwładnie- 
nie zupełne przeciwnika, przyniosła nawet chwi­
lową radość w obozie autorów nagonki, do któ­
rych wciągnięto ,i m ejscowćgo przodownika po­
licji państwowej Unickiego, P. Le Boutona areszto­
wano i odstawńcn0 do więzienia lwowskiego, skąd 
w krótkim czasie wypuszca ai-o go, albowiem 
energiczne śledztwo sądowe wykazało zupełną 
bezpodstawność zarzutów Ciężka krzyv/da. jaka 
się stała p. Le Boutonowi spada na sumienie o- 
wycl nieuczciwych jednostek, ludność zaś miej­
scowa dała mu pełną satysfakcję, witając go 
tłumnie i owacyjnie po powrocie z więzienia

— Ze świata teatralnego: Dwaj wybitni arty­
ści sceary lwowskiej -zostali *aan6ażowia.ni przez 
teatr „Rozmaitości" w Warszawie a mianowicie

Chaberski, jako reżyser i aktor, a p- Rydzew­
ski jak'0 aktor. J Publiczność nasza, ir ano, ze przy­
wykła do tego, że Lwów muszą opuszczać naj­
lepsze taiłem ty, z żalem szczerym żegna iych, z 
którymi zadzierżgnęła i-ak siltie węzły symfcatji.

— Z teatru Polskiego Szyfmanna zjechać ma 
do Lwowa ną lipiec do sali teatru Małego zespół, 
złożony z najwybitniejszych artystów tej sceny. 
Razem z tyjn zespołem przybyć ma kierownik 
„Reduty" warszawskiej Juljwsz Osterwa Z po. 
czątkiem Koca odbyć się mają też dalsze wyciępy 
p. Adwentowicza.

Sprawy te omawiane były na 'óst-ainitm po­
siedzeniu m. komisji teatralnej, na którem uchwa­
lono 'od początku sezonu przyszłego! otworzyć we 
Lwwdfc ‘tearT popularno-.perełkowy, jakć trzeci 
miejski teatr.

Wreszcie omawiano także sprawę otwarcia 
przy teatrze lwowskim szkoły (Sramiatyczuej.

— Brzydk o strony corsa w  uifcy Akademi­
ckiej. Od czasu, gdy w Każdą niedzielę pc „dwu- 
nastówce" koncertuje orkiestra wojskowa pod 
gmachem Izby handlowej przy ul. Akademickiej, 
gromadzą się tu tak olbrzymie tłumy strojnych 
spacerow ozów, że niepodobna się przecisnąć nie 
tylko przez chodnik, ale także przez ulicę. Nicby 
nie byłe w tem złego, lecz z tej okazji całe gru­
py osób z pozoru intelis^ntnych, zajmuje traiwniki 
i depce je nlemlłosierri.e. Należy, temu bezzwło­
cznie zaradzić, jak również zapobiedz jak najry­
chlej nieszczęściu, które mogłoby się zdarzyć z 
tęgo powodu, ze dorożkarze i automobTśoi wje­
żdżają niemal pędem w to kłębowisko ludzkie. 
Na godzinę południową w  niedzielę powinno się 
bezwarunkowo zamknąć część ulicy Akademi­
ckiej dla wszelkiego ruchu kołowego.

—  Wlec urzędników z wyk»ztałc®taem a>kade-
mlckiem odbędzie się dziś, w  niedzielę, ó godz. 10 
'jffzfcoipoiuuinTem w saii Kasyna 1 Kuła lit. art.

— Z pbłsLegu Towarzystwa przyrodn'ków 
(m. Kolperrlika, Posiedzenie naukowe '.duziału 
JwówsŁiego, odbędzie się we wtorek, 7 hm., o  g- 
6 wieczorem, w saJt instytutu geologicznego uni­
wersytetu uL Długosza 8. Na porządku dziennym- 
1) Odczyt prof. dra Henryka Arciuw akiogo „O oO- 
gactwie potasowem pólski“ ; 2) Luźne kuntuu ka^y

— Z© sprzedaży tnlliodówki uzyskał sk^rb 
państwa dotychczas l miiljard 800 miljonów marek. 
Do sprzedania jest jeszcŻe zapas rrriljoinówek za 
3 mtójaidy ZOO milionów mk.**

—. O cukier na Konfitury ),  marmoladę. Obfi­
tość kwiecia na drzewach o jc o w y ch  wdkazuje, 
że może być w bieżącym toku znaczny urodzaj 
owoców. Zazwyczaj na okresy letnie gw o d a i-  
stwa domowe konsumowały spore ilości cukru na 
k»ni i tury i marmeladę, która w bardzo wielu do­
mach zastępuje omastę na chleb dla dziatwy. 
Dziś jeszcze nie można żądać takich, jak dawniej 
ilości cukru na te bardzo pożyteczne w  gospodar­
stwie domowem cele, jednak powinno M L  ster- 
stwo aprowizacji wydzielić na lipiec i sierpień ja­
kieś, choćby minimalne racie cukru poza kontyn­

gentowego, nawet po wyższych nieco cenach, dia 
tospodarsiiw domowych r«* smażenie konŁtury. 
czy marmelady.

— Tragedja otn-czi Kapitan1 karnie Poznański. 
krakoWiainin; wzniósl^się w środię rano z lotniska 
iWor/skjego wśród mgły w kierunku lasu Bilo- 
hoiszczy. Aparat z niewiadoniej przyczyny runą! 
z wysokości i uległ zniszczeniu, a kapitan Poznań­
ski został ciężko pokaleczony. Przeniesiono go' do 
sanatorium Czerw. Krzyża, gdzie po operacji, nie 
odzyskawszy przytomności zmarł w  piątek rano-

— Cu* b°no? Na pi zytstanku t.-amwnjowym 
koło Silbersteina przy ul. Legionów zgotował 
wczoraj publiczności konduktor wo*u KiD ar. 21ó 
o godz. 7 wieczorem, w czasie ulewnego deszczu 
dość dziwna mespocKankę, Do wozu wp*iśc 1 
tylko niewielką liczbę osób, pozostałym zaś — 
mano. że w wozie było miejsca dużo — zaorbn ł 
wsiadania, ponieważ, jak ośw adczyi, musi także 
dla pasażerów roa dalszycn stacjach zareizerwować 
nrejsce. Perswazje nie skruszyły wojowniczego 
konduktora. Ponieważ numeru swego P°dać nie 
chciał, św«adek sceny zapisał tytko numer wozu, 
todany przez nas.,

Rozumiemy troskliwość konduktora o pasa­
żerów z pod teatru, objuczonych stale górą pa­
kunków i tłumoków, wiemy z własnej obserwa­
cji,, ie  troskliwość podoąna n e zawsze bywa bez- 
interesKlWną, ale nie może się to dziać w sposób 
urągający przyzwoitości. P. dyrektor Tomecki za­
pewne przypomni to odnośnemu konduktorowi.

— Złote zęby. Do Jaginyszki Ryżuiozyk, ze 
Smoczej 24, przyszedł przed kilku tygodniami A. 
GerstenfeM, przedstawił się jako dentystą i za- 
ipropcnowtoił, że dla upiększenia fizjc®r„umji zrobi 
jej złote zęby. Po krótkim targu umową przyszła 
do skutku, za 6 zębów miał dbsta.ć 4.400 marek. 
Po wywiązaniu się z zadania Gerstenfeld wziął 
pieniądze, lecz w  niedługi cza* ipottern przekonała 
się Ryźniczikowa, że uzębienie na zawiasach jest 
do niczifco i że nie odpowMa wysokim zaletom 
praktyoznjtn, ja^ia przypbJboał aentysta. Odszu­
kała gfó tedy i oddara mu zęby, by ie przyklepał i 
poprawił. Los zgotował jej jednak jeszozr wiek 
szy żaiwód: dentysta przepadł razem z zęoami, a 
jak kobie/tę (poinformowano, jest ©oszukiwany 
przez policję za podobne kawały. ,

W  i P o l s c e  i  n a  ś i r i e e i e .
#

— Pcw°łan»e Jana Kuclfarzewskiego na uni­
wersytet Jagielloński. 2 Krakowa don Jszą: Senat 
uniwersytetu uchwali! jednomyślnie powołać wy­
bitnego uczonego p. tana Kueharzewskego na ka­
tedrę najnowszej hlsłorji poisiriej na wydziale fi- 
hifebfićznym.

— oOO roczii?ca śmierci Dantego była óbch°- 
■dzjpa uroczyście w  Sorbonie. Przewodniczył Po. 
.liłcare; obecni byli prezycent MHlerand ł Leon 
Gerhard. Wygłoszono szereg pnzcmówień. Miedzy 
irmyn.i przemawiał Pjimcsure.

— Paskarstwo papieiu. Włauze krakowskie 
zakwestjoncwały olbrzymią ilość paipieru w skła­
dach firmy T  ibiaisz przy ul. Krakowskiej, gdzie 
aż w  4 magazynach mieściło się około 6 wagonów 
rozmaitego rodzaju papieru Jak kanceki 
pakunkówegotna na. ustnlk. d,j iutek, bibułki cyi' tr 
garetowej. Wszystkie te gaiuitki papieru sprowa­
dzone przed; dawnym czasem z Czech, firm* ma­
gazynowała w colach zwyżkowych.

_  Przeciw z-iplianiu sk w  -
Z Warszawy UKioszą:

„Wooec stwierdzonych faktów, iż rra uhoach 
miasta w  ntedztah- i święta spotyka się coraz wię­
cej osób, wychodzących .w Stanie nietrzeźwym z 
zakładów restajuracyinych, gdzlę podawaną jdst 
wódka, w  fffliżankatii od kawy, luł> w inuiy sposób. 
Obchodzących ustawy ogmńczieiJą i sprzedaży 
napojów idkohnlowych ko*nfc.arjait rządu pu«cżł 
roztoczyć ścisły naozói poHcji nad pornioniOticoB 
zakładami i winnych nieprzestrziegainiai rózperzą- 
dzema podągaó do odpawieazaałnośc’  .

— w Rydr<» — gÓspodarcz°-piw
m y s ło w a  z Jarm^rki^m wisrów o tw a r tą  zo sta n ie  
31. lipa i potrwa dlo 38. sjerpoto br. Bęcboć to. 
-wystawa ndęiLzjirfłairoAwa
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H o s a n n a  jt ó e n n o ś c i .
Jako znamienny rys najmłodszej naszej twór­

czości iPuetyckiej, wyróżniający ją wybitnie od 
dziel z poprzedniego okresu literatwy doby przed­
wojennej, uderza przedewszystkiem brak w  mej 
całkowity pewnych odś więtnie uroczystych, obrzę­
dowych, majestatycznie etyKieTamych giestów 
i tonów, bez których nigdy niemal utwory daw­
niejsze obywać się nie zwykły. Akt twórczości 
Poetyckiej przeis-tał być rytuałem, odprawianiem 
jakiegoś na. tybetańską inodłe solennego ceremo­
niału w sodowych szarach, w póntyfikalnyra stro­
ju fakńów, z szamańskim repertuarem ściślp od­
mierzonych hieratycznych poz, namaszczonych ru­
chów i runicznych zaidęć. Mocrto z biegiem lat 
nadużyty, z rąk do rąk przechodzący podręcznik 
poetyckiej liturg'i, wyświechtał się, zatłuścił od 
egzotycznych piej j synagrgalnych mikstur i zdarł 
się na fatałachy. Opustoszały na odludziu w  ustro­
niach za siódmą górą i zai siódmą rzeką ukryte 
sekretnie meczety z kapliczkami z kości słonio­
wej, w których ze stopni ołtarzy w maurytafisko- 
asjTyisKim stylu w  jaspisie i alabastrze kutych 
mufty, szechy i ulemy zebranym dokiola pątni­
kom delflckie na trójnogach wygłaszali orakuły. 
Ma się ku końcowi ten astrologiczni okres brami­
nów, bonzów i dalajlamów, dla zbawienia poezji 
doszukujących się w amuletach, talizmanach i s W  
Młbetu-zach khnrfęńia1 frleżiofeznego jakiejś ezote­
rycznej, wtajemniczonym tylko adeptom dostępnej 
alchemii słów, pojęć, dźwięków, przenośni i obra­
zów. Dogasa już dynastia wiecznie celebrujących 
mandarynów, a ostatnie jej medokrewne i rachi­
tyczne larcrośle sztucznymi suncg&iami biblijnej 
mirry i nardu obkadza'ią już tylko puste, wywie­
trzcie z wszaUriej treści relikwie. Ale piwniczny 
zaduch kruchty rozchodzący się z ich trybularzy 
stracił całkowicie wszelką' móc i władzę wpra­
wiania żywych dusz w  stan hipnotycznych transów. 
Osiada jeszcze tytko na dolnych piętrach litera­
tury, nie sięgając jej wierzchołków, gdzie 
panuje zawsze krystalicznie czyst? atmosfera. 
Ostatki Mc tukanie mniszego, anachóreckisgo kie­
runku eremitów, pokutują chyba jeszcze tylkó 
w monastyrach dyletanckiej teózofji i pokąinwgo 
oku] ,-yzmu, ai twórczość ich wykazuje dużo pokre­
wieństwa z tymi seansami warszawskich spiry- 
iystów, gdzie im więcej zwołuje się duchów na 
astralne wieoc przy pukających stolikach, tem da­
lej *>myk& od nkłh Duch Święty* i'łaską Boża. a 
duch człowieka schodzi ostatecznie na psy, szu/ 
kając zbawienia w mądrości nóg stołowych. • 

Poezja młodych przestała pielgrzymować w ha­
bicie zakonnym o druidycznych po uroczyskach 
menhirów, nic składa już ceremonialnych wizyl 
w  przedsżankach WadhalU i nie drapie się na 
śzkłan? górę Monsałwatu. Pieszo, z  radośnie po 
skrułowsku Łująci m sercem, z podróżnym tobol­
o m  przerzucimym przez plecv, w peł iym świe­
tle potomia, pod W w m  niebem. szerokim ludi 
nym gościńcem, raeźka, zdrowiem, nadzieją i o- 
tuchą parskająca, puszcza się junacko na podbój 
całego świata, do stóp jej się ścielącego, ponura 
słów mędrca, że lepiej czuwać na placu publicz­
nym, mż chrapać usnąwszy w świątyni. Wydaje 
się, jak gdyby Muza poezji zwiała wreszcie dając 
z nudy drapaka, z piedestału, na którym ją kur­
czowej wyśrubowawszy Więziono i odrzuciwszy 
Precz drewniane koturny, bufiaste draperje i suto 
złocone brokatowe togi, stanęła nagie naga, jak 
ią matka -remia na świat wydała, w  dżbie ulicz­
nej. na publicznym z  j^chteu, w  kiermaszowym 
Zgiełku, w  pobhżu tsapowych hał, rozgłośnych nr- 
^ftrów, zapalczywych wieców, wśród wrzawy 
Baboczegc j dnia. w  sąBKJztwje warsztatów ręko- 

^djłejaaczych, fabrycznych kwiJnów. tt-fenczydr 
'Piecórw, szyfeuw kopałnaeiycu rygów wiertni-

nałów sprawiedliwości, izb polk-ykiycn. sejmo­
wych kuŁoarów, cel więziennych, w całym wir- 
warze mrowiącego cię współczesnego ustroju 
życia.

Rośno więc znów i gwamć w lesie polskiej 
poezji, jak u świcie majowego nerankai, kredy każ­
dy ptak drze się niebogłośnym hejnałem na tffar.ę 
swej krtani i dzioba, jak mu łaskawy i dobrotliwy 
Bóg przykazał. Pełnymi haustami z całego doko­
ła przestworza pije ona powietrze. które jej pier­
siom dostarcza tchu na materiał do mówienia, 
cherwemi garściami chwyta z okolą oburącz jedną 
rzecz po drugiej, tak jąk jej urzypadkowę,1 p'o 
drydze spotkana poci rękę wpadnie, na moment 
skupiając iłtetaipfniybe myśli i kształt im plasty­
czny nadając. Z niezmierną ciekawością podnod je 
jak puhar musującego wina pbef słońce i po kolei 
przygląda się każdej, przezroczystej w świetle 
słoneczmem, które ją i wszystko dokoła* tyrulć ró­
wnomiernym dreszczem z?ciście promiennej au­
reoli. W  promieniu tej aureoli rzecz każda, dbtąd 
szara, zgrzebna i nieipocizesna, zaczyna fosforyzo­
wać i przeświecać jak traisparent, a wszystko 
dokoła powleka się jaKirns czarodziejskim fluidem 
poezji, wkraczając tryumfalnie w jej bramę, na 
'oścież szeroko rozwartą na znak, że gościnna; 
i wszystkich bez różrpty w  gościnę zaprasza. O1- 
brzymi, nieprzeliczony korowód spraw, zjawisk 
i rzeczy, dotąd skromnie i potulnie z daleka poza1 
uaiwiasem trzymających się yd chryzmiaitów poezji, 
wstępuje jakby uszlachetniony mócą indygenatti 
n a . równych prawacł w  jej za wysokie niegdyś 
prógi. Jest jakgdyby /w kapłańsko -feudalnym u- 
strbju zaszła demokratyczna reforma, którą dc 
głosu dopuszczono nagle pierwiastki składowe ży­
cia, dotąd przemitezatn< ruedosrzeigiane, poza o- 
bręb poezji zepchnięte, rzeczy i sprawy potoczne 
codzienne, pfzydomne, najbliższe, drelichowe, 
z wejrzenia niepozorne, gminne i pospolite. Istny 
plebiscyt urobnoustr ojów!

Jak imś pudizdemnym kanlem nawiązała poezja 
dzisiejsza tajemny, śdsiy kontakt t tą. łówarzy- 
ska bojkotowana w niej dotąa sferą rzeczywisto­
ści, z dziedzina życia, uważaną za niegodną wple­
ceniu w jej tworzywo 1 nagle zasięg poeoji tuła­
jącej się niedawno kbcztówniezo w pogoni za e- 
gzotycznymi motywami pb międzyptauetarnych 
przestrzeniach, przetrząsającej najodleglejsze za­
kątki globu w  eksploatacji ich dlą sw> ch wizjoner­
skich feeryj i haiucynacyjnych fantasmagoni, szpe­
rającej Po wszysikicn muzeach u bibljotekacli świa­
ta za figurami symbolami i: metaforami z tag«nd, 
.jnitów, klechd, baśni i gadek wszerhhmów 
i wszed krajów, jakgdyby zwęził się i zacieśnił 
dó tej najbliższej i najściślej własnej i tubylczej 
sfery codziennego życia, do tego bezpośrednio' 
z nam} na kalżdym kroku obcującego terenu rze­
czywistości powszednie], która jest jedyną nam 
wyznaczoną płaszczyzną bytowania i póilem daia. 
łalmśd, zbiornikiem i utrwalaczem dzieł ł czy­
nów, mocą i na tle którego żywot nasz tuzi emski 
od kolebki do grobu wiekuistym ściegiem się zna­
czy. Poezja nowa, rezygnując z ambfl 3fl kórmtcz- 
nych, z wypraw ponadgwiczcmych w  bezcielesne 
abstrakcje absolutnego Jucho, wraca jak syn ma*- 
jtortrawny Pu długiej niebytności -do swego duma, 
w progi korni retne j przyglebnej rzeczywistości 
najblŁższego otoczenia. Wszelkie pwzery zdają się 
wskazywać, juk gdyby spdmał się przez tó jukA 
'akt jej sekularyzacji, jłjtofSwoiatrotwama, w każ­
dym zaś razie silnego okrojenie jej zakresu, u- 
szczopleiiia pojeirHości. Njemnidj jćdrak tp samo 
ograniczenie się poezji (&j prz^leg ych kręgów ży. 
cSai, to poprzestawanie na drobroustnojoy ym ml- 
krokozantie UKhddęgia bytowania otworzyło jej no­
we perspektywy j mespodziaoe horyzonty. Odby­
wa się tu nie prciamacja poezji, ałc sidTySadcj* 
potocznego, Powszedniego życa  'Jest tó niewąt­
pliwie rozprzestrzenienie i upowsBecknier.łe 
na diziedzaoy żyote' dó iąd POd wzgłędlrm Putety- 
atom niariwc, obojętne i głuche, ooH na nie śwto- 
+fo poezji nie padhi. Podoimy proces w  m w cfk

dokonał się już raz d. ogą ^maatyZniu w stosunku
do majestotyc: pego śwata 'ulimpijskich bogów 
i herosów klasycznej literatury lub w  plastyce 
w  połowie zeszłego stulecia, gdy malarze ze szko­
ły Fontainebleau urządzając gremialny egzodus 
z duszuycfa swych pracowni ustawili palety } szta­
lugi w szczerym poflu na wolnem powietrzu. I tym 
razem ma się dc czynienia' z pewnego rodzaju 
szczególnym powrotem do prostoty i natury..

Każdy taki przełom rozszerza władztwo poe­
zji na nowe dziedziny, podbija, i opanowuj nowy 
ziaiares rzeczywistości, W  ten, przejściu dzisiej­
szej poezji z ogólnej dyskusji doi szczegółowej, 
z płaszczyzny wyrógowanych idu* i abstrakcyjnych 
pojęć, wytapetowanej potknromjj. metafor, po po­
ziom u potocznych faktów ooaziemregó życ;a, do 
zmysłowej rzeczywistości konkretnych, szarych, 
niónutonnyrh zdarzeń, tkwj niewątpliwie coś z płe. 
naiTyzmu. Jestto poezja indukcyjna, która posiu- 

iguje się sckrotesluwą metodą z platońskich djalo- 
!góW: chwyta pierwszy lepszy podręczny z  naj­
bliższego o+oczenk wzór, przykted ozy obraz, aby 
z tego punklu wyjścia stopniowo dopiąć najistot­
niejszych prawd bytu. W  poezji bowiem wszystkie 
dnogi prowadzą dó Rzymu: na drewnianym, sę­
katym kr)u chłopięcym zajedizię sdę równie nie­
chybnie w kwitnące sady hespeiyjskich jabłon-i, jak 
na rycerskim bachmacie, a ujeżdża oz tego Pegaza 
niekoniecznie musi się karmić nektarami i ambro­
zją. Poezja ma strusi żołądek, oo zmielą .wszystko 
na posilny plókann; pod jej dotKnięcieui szaTy, 
zwietrzały piaskowiec zmienia się w  mebieską 
mannę. Słońce m-odej poezji oświetla i ogrzewa 
równómięlpie nlajblabsze, najdr bnieasze, ntóbar. 
dziej banalne zjawiska codziennego życia, cucąc 
ję .z 'odrętwienia w dreszcz płonremmej, e»^tatycz. 
nej wibracji Ze zdumieniem na koriach jej witamy 
dóbrze nam znajome, naljprostsze nasze, najzwy- 
cziaijnieisze, domowe i sasiectzrie stosunki, fakty, 
zdarzenia i przeżycra, podręcTne sprzęty, przypo­
ry i iiarzęciizna. p-toczne, wyrażenia i zwToty z u- 
ficznbj zapożyczone gwary, caiy rzekomo (lak 
prozaiczny magiatzyn otaczającej nas rzeczywisto­
ści, który w tem nowen? oświetleniu nabiere- nie- 
przeczuwandi wag., sensu i aa-esprua. mieniąc się 
barwą, blaskiem i wonią,

Jestłoi ooś więcej niiż sama zm.ana styhi. Jest 
tó zaraizetn ztrioną zasadmezej wobec oodziemie- 
go życia postawy i stosunku naszego do rzeczywi­
stości. Przedział między rzeczywistość dą a  poezją 
zrika. Przestają cme być ntewspółmiememi, nie- 
zależnamJ ud siebie dztedi^nami- Poezji nie chce 
być nadal wciąż tylko natkutycznym wifiatykrem 
dla imailkotrreCmów i c^zerterów z życia w  ich M- 
pochondrji. Tkwić otice w  na#st(,trae*jszefl prawdzie 
bytu i z Jądra rzeczy wykwitać. Jest: ozułna i ba. 
ozwa. Me słuch wytężony i wzrok -twarty na 
w5zy«tikię sygnały i sHrietsa, wiodące zawiłą, 
krętą drogą świata widzramego w  świa.. wlteuznae 
zakryty. Otula i npłata mtoKjtsa t̂óćsze, ntpoufniej. 
łze nwmemy nas®e»o kcnkretjrego istnienia. Nic 
masz ucieczki od niej i wyminąć się nie da. W  naj- 
druC.—Tszym okruchu naszego żyrf?. |ak w  cen­
tnar umieszcza środek cidżkośc. przeznaczeń 
człiawtieka. Nte^lohszą drJbSnę óodąża brzemie- 
nhan wezj-stWch cnót 1 grzechów tego świata- 
Szorctką i twardą płaszczywnę konkretnej naszej 
rzdCzywistiAc to Jeóyn© na po^irainkMu dwóch 
światów dostóunę nam l ‘o kiórt zUboczyć nam 
w<Ane —  medium zawiesza nad triezgłębiotią wie. 
ężr»e orzciaaucia jak wąz’:ą kładkę. : przer którą 
.przeuść mamy z je*bt stawny bytu na ■Łme» 
bizee. I każe nam się odbić od ibej jak od tram- 
j/ % y  do skoku — irvg*,!"Słeg!0 w  przyszłość,
śnaorteioeso skoku poez» w  zawisał

Ostw o ,  iitto.

izych, nozszwjrgotawych db zactryprienfa giełd, 
^lefeiwycii weutybu“ -y, biur redakcy3ay,’h. spe- 
iyturjJridh domów., bankowych instytucji, tryiju- fiorm. środków, tenwtów i motywów poefectacfa.
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Widzę was często’ za oknem—a-siwtew&mahńkim
_ bratem!

Byliście zimą zmęczeni, byliście zmęczeni latem.

Szukaliście' skarbów ukrytych aa miastem __
w każaą niedzielę; 

Szeptaliście sobie tak mało, lęskn-rliście sobie tak
wiele.

Podą*i śpiewały o morzach, o słońcach, o Kajach
z cyprysów,

I listy pisa^ście smutne bez dały i bez podpisu.
Modlę się, modlę za wami o biedne i smuaie

talenty,
U j  maae serca niebieskie i krzyk na- ustach

r o z p ię ły ,

Cóna wskaizówkach zegara wieszacie myśli pajęcze 
I w starych pustych pokojach słoneczne widzicie

tęcze.

Myśmy się kiedyś już znali — braciszku maty
i siostsó!

Na cichych, dalekich fiordach nieśmiertelraki
wyrosną.

Zasnęliście sobie przy oknie, zasnęliście w blusz­
czach i różach, 

Może sluchade kantyczek, lub śnicie o dziwnych
ptłdróżach

Słonce się kładzie różowo na1 wasze blodziuthie
twarze. —

Przechodzą pustą ulicą wędrowni katary Sarze

. G. K. CHESTRRTON,

O sztandar świata.
(Dokończenie).

Maturalnie będzie nrmo to lepiej, jeśli jmci pan 
Gaweł n*e uwielbi księżyca i s J e ś l i  to u- 

.czyni, może łatwo dać się skusić dó naśladowa­
nia ich; ponieważ słońce praży żywcem dała o- 
wadów, będzie rościł sobie te jamę prawa. Po­
nieważ księżyc niektórych ludzi wprowadza 
w stan irytacji, będzie tego eksperymentu próbo­
wał na własnej żonie. To też. ta. ujemna struna 
czysto zewnętrznego optymizmu występowała i w 
świecie antycznym. W  tym samym czasie, w  któ­
rym idealizm stoików zaczynał odsłaniać słabe 
punkty pesymizmu, stary kult pizyćódy ujawnił poi 
twornie ciemne strony optyrrazniu. Kult ten przy­
dać się może Ludzkości wczesnei jeszcze, inuerni 
słowy: przeciw panteizmowi nie było nic <lo za­
rzucenia, póki uprawiano kult Pana.. Atoli przyro­
da ma inną jeyzcase stronę, kr.órą odkryć grzech 
i doświadczenie dość rychło pomagają, a wielki 
Pan nie po*win.en nam wziąć ziai złe, pidy 0 n!m 
pówiemy, z© jego gliniane n©gi zbyt wcześnie 
wylazły na wierzch. Jedyną niedogodnością kultu 
natury jest, że w  jakiś Siposób zawsze stoff© się 
wynaturzeniem. Ludzką rzeczą jest kochać przy. 
rodę o świoie gwoli jej ntowbiności i wdręku, a 
wieczotem, o ile miłość do tej pory wytrwa, kć- 
chać ją gWoli jej okrucieństwa i mrocznej potęgi- 
To też kąpano się o wschodzie słońca, jak to mą 
dry stoik praktykował, w źródlanej wodzie,, ade 
gdy zapadł wieczór zaczęto kąpać się w  gorącej 
krwi byków, jak zwykł był czynić Juijusz Apostata 
Do bezwzględnej służby w  orszaku przyrody fi­
zycznej nie powinniśmy się dać porywać, wolimy 
delektować się nią raczej, niż ją wielbić. Gwiazd 
i grzbietów gór nie należy brać zbyt na serjo 
W przeciwnym razi? moglibyśmy snadnie dojść do 
tego’, do czego doprowadziło pogańskie ubóstwie­
nie przyrody. Ponieważ ziemia jest wszechdobra, 
może nas skusić tkże do swych okrutności. Po­
nieważ w  seksualizmie uznać trzeba pierwlalstek 
dobra, bylbyśmy skłonni niepohamowanie tolgo- 
wać swoim żądzom. Okazało sśte dowodnie, do jak 
opętanych, a konsekwentnych wybryków prowa­
dzać może gładki optymizm. Teorta ó dobroci 
wszystkiego skończyły się orgią wszystkiego, co 
jest złem-

Po drugiej strome atoli stali idealistyczni pe­
symiści ze szkoły starych stoików. Marek Aurel­
iusz i jegó przyjaciele porzucili wszelka myśl 
, 6 bycie tmrwersalnyra i trzymali się jttż tyia» bo­

ga w swojem wnętrzu. Nie pokładali w władztwie 
przyrody żadnej nadziej i, a lak jakby żadnej 
"w ludzkości. Brak im było ostatecznego zainte­
resowania się światem zewnętrznym, aby go rze­
czywiście zwalić lub na noWo podżwignąć. Ko­
chali fort ten nie na tyle, aby go podpai-ć. Tak 
więr jnż świat starożytny stał wobec tego same­
go okropnego dylematu, co my. Jedyni ludzi, u- 
miejący rzeczywiście świata; tego używać byli na 
drodze zrujnowania go, a ludzie cnotliwi byii zbyt 
obojętni, aby go w puch rozbić. Pośród tego dy- 
lemaitu (tego samego oo dzisiaj) wynurzył się na­
gle cltrzpiścijanizm i dał wiaściwą sjbie odpo­
wiedź, którą przyjęto istotnie jako ostateczne roz­
wiązanie. Była ona iaka odpowiedzią tWówcza; 
i jest nią, jare wierzę, i dzisiaj.

Odpowiedź tai była jak cięde miecza; dzia­
łała rozszczep:ająco; oynajmniej zas nie w spo­
sób sentymentrailir.ie godzący. Bóg zjstal tu od Ko­
smosu odcięty. Owo tTanscedentalne i określone 
bóstwo, które niektórzy chrześcijanie radzihy 
z chrześdjaństwa wykreślić, było jedynym powo­
dem, dla którego pożądano zostać chrześcijaninem. 
W  niem jedynie kulminowała odpowiedź, jakiej 
chrześcijaństwo udzielało nieszczęsnemu pesymi­
ście i jeszcze nieszczęśliwszemu optymiście. Ma­
jąc tu do umówienia jej specjalne tylko problemy, 
Poruszę jeno pobieżnie tę wielką metafizyczną pro­
pozycję. Wszelki ops twórczych i utrzymujących 
pierwiastków musi z konieczności być metafo­
ryczny. Stąd panteizm wiozi się zmuszonym o Lo­
gu, który we wszystkich przemieszkuje rzeczach, 
mówić, jakgdyby tkwił on w  nich. Stąd obraz, jaki 
nam roztacza’ ewoHuctorńsia (a sama nazwa już na 
tó wskazuje) da się faktycznie porównać z roz­
wijaniem dywanu. Wszystkie sposoby wyobra­
żania sobie świata, religijne czy nierdigjne, zdane 
są na te same środki unaoczniania. Kwesiją jest 
tylko, czy sa Jne daremne, czy też z tego rodzaju 
przedstawieniem rzeczy może się pokrywać pewno 
określona idea o prapoczątku rzeczy Sądzę, że taka' 
możliwość istnieje, a podobnie sądzi i ewołucjoni- 
sta; inaczej nie prawiłby o ewolucji. A korzeniem 
teizmu chrześcijańskiego było, że Bóg był twórcą 
w  tem znaczeniu, w jakim jest nim artysta. Poetą 
jesir Od dzieła swego tak ostro, oddzielony, że sfam 
mówi o niem, jak o czemś od nrego ćderwanem. 
Już wyłaniając je z siebie odgradza się .od niego. 
Zasada, że wszelka kreacja i prokreacja stanowią 
ooś oddzielnego, da się co' najmniej utrzymać tak 
samo", jak zasada ewolucjuPisty, że wszelki wzrost 
stanowi dalsze rozgałęzienie. Dziecko oddziela 
się od matki, gdy nos: dna je jeszcze w  swem ło­
nie. Wszelki akt kreacji jest separacją. Narodziny 
są równie uroczystym aktem Rozłamu jak śmierć.

Było podstawową zasadą filozoficzną chrześci­
jaństwa, że ten rozłam w bosk em dziele stwo­
rzenia (iaki s'ę u poety odbywa z jego diziełem 
lub u maiaki z jej dzieckiem) jesf w*:ernym oPoem 
owego aktu stworzenia, który siły i moce natury 
powołał do życia. Większość filozofów mutemb'. 
że Bóg stworzywszy świat,' wziął go zarazem w 
niewolę. Dla chrześcijanina Bóg .światu, stwarza­
jąc go, dał wolność. Stworzył on nie tyle poemat, 
ile dramat, diamat, w założeniach swych znako­
micie postawiony, ale z konieczności powierzony 
ludzkim aktorom j. reżyserom, którzy obeszli śę z 
nim w sposób haniebny. O tem pomówię kiedy- 
indziej. Teraz pragnę .tylko podkreślić, z jak zdu- 
mewającą łatwością załatwiono się tu z dylema­
tem, Tutaj przynajmniej jnozna było równocześnie 
być pógodżjtiym j buntującym się, ni© wdając się 
w  kwestię pesymizmu lub optymizmu.

Pod tym sztandarem można było mocom 
przyrody stawiać czoło, nie sprzeniewierzając się 
jej samej. Można było zawrzeć pokój z wszech- 
św ii tern, a żyć na stopie wojennej ze światem. 
Św. Jerzy mógł w ałczyć ze smokiem, nie wie­
dzieć jak wielkim i choćby był nawet większy 
od potężnych grodów i wieczotrwałych skał. A 
gdyby był on nawet w>ekszy niż świat, mógłby 
być za wsze jeszcze w  imte świata pokonany. Św. 
Jerzy w  ocenie swej sytuacji1, nie miał brać w  
rachubę żadnych jawnie uderzających n ©równo­
ści, lecz tylko tę pierwiastkową tajemnicę, na 
której plan jej zasadzał się. Zadaniem jego było 
wyzwać smoka, choćby nawet przestwór webą 
nie był rpczem irnian, jak tytko potwomem skL- 
pienTenj jego rozwartej paszczy.

A w  ślad za tem przyszło doświadczenie, 
wymykające saę wszelkiemu opiśow*. Było nu.

jakbym się od urodzenia biedził napróżno z dwo­
ma .rozmaicie ukształtowanymi, pozorue zgoła 
ze sobą w żadnym nie pozostającymi zwtązku 
kompleksami rzeczjwstości: światem i tradycją 
chrześcijańską. Odkryłem w świecie pewną lukę: 
trzeba było koniecznie w jak ś sposób znaleźć 
możliwość pokochania św ata, nie polegając na 
n.m i kochać go bez oddana śę  jemu. I tu jak na 
twardy kołek natknąłem na najwydatniejszy rys 
teologł1 chrześcijańsk ej, na dogmatyczne podtrzy­
mywanie osobistego i poza s^wiorzonym przezeń 
światem cytującego Boga. Ten .cofek dogmatu 
pasował ściśle do luki, którą odso-yłem i był w - 
docznie na nią obbezony — a wtedy stała sę 
rzecz osobliwa. Gdy się te ozęść obu komplek­
sów rzeczywiście .spoiło, szły za ich przykładem 
wszystkie iwie. cząistld, po kole , jedna za drugą, 
wrastając w budowę. Dosłowme słychać było, 
jak uderzenie padało za uderzeniem i wszystko z 
jiklemś rozgłośnem iyk-takiem ulgi wsuwał© się 
na właściw,e swe miejsce. Gdy jedna część stanę­
ła tam, gdzie należało, powtarzało się to samo z o- 
sobna ze wiszystkiemi inuernr, jak zegary jeden 
Po drugim bić zaczynają. Jedno pytanie po ćru- 
giem natrafiało na swą odpow;edź. Byłem podob­
ny, aby posłużyć się inną metaforą do kogoś, co 
wtargnął w kraj nieprzyjacielski celem opanowa­
nia twierdzy. A sikoro twierdza padła, kraj cały sę 
poddaje. W  najwcześniejsze błon a mego dzieciń­
stwa doćerało światło, kraj ten opromieniające. 
Wszystkie niewyraźne sny chłopięce, których cle-- 
mne ślady daremno odczytać się sdlem, nabrały 
nagle przejrzystości i stały się rozumne. Nie łu­
dziłem się, czując, że róże skutkiem perwnej sa­
mowoli były właśnie czerwone: była to Baśka 
samowola. Przeczucie moje, ,  że nasze soczęśc.c 
zależne jest od jakiegoś niedorzeczni jak włosek 
cienkiego zastrzeżenia, m ało coś za sobą: było
wykładn kiem całej doktryny o pierworodnym 
grzechu. Nawet niejasne, bezkształtne płody my­
śli wsuwały się spokojmutko na swe m-ejsca niby 
olbrzymie karjatydy wiary. Moje wrażenie, że 
wszechświat nie jest bezkresny i pusty, jen© dro­
bny i poufały, miało odtąd sens. Dla oka Boskiego' 
wszak gfwiazdy mushły być rdJfóSńmllće i cacane 
jak klej n<>ciki. A ów uparty instynkt, co mi kazał od­
czuwać .dobro pietylko jak narzędzie, przeznaczo­
ne do użytku, ale jako ostoję, której strzedz nale­
ży, niby sprzętów z robśnzonowego statku — nawet 
on był tylko przeczuciem pierwotnej prawdy, w 
św:etle bowiem chrześcijańskiego na świat poglą­
du jesteśmy faktyazniV uratowanymi rozbtkami 
z okręitu, załogą złotej nawy, która przed zara­
niem śwaata zatonęła.

Najważniejszą atoli było rzeczą, że podstawą 
optymizmu uległa tu całkowitemu przewartościo­
wani. Od chwili zaś, w której ono się doteonato’ 
czułem się jak wyzwolony. Mieniłem się częst0 
optymistą dla uniknięcia zbyt oczywistego wy­
stępku pesymizrflu. Ale wszelki optymizm moi ci 
epoki okazał się, zawodny i zniechęcający, ponie­
waż starał się nam zaw&ze wykazać, że jesteś- ,
my w  saiii raz do tego świata dopasowani. Opty­
mizm chrześcijański wychodzi .z założenia, że nie 
jesteśmy do niego dopasowani. Szukałem szczę­
ścia w przekonaniu, że człowiek jest stworze­
niem, jak każde inne żyjątko, któremu Bóg w y­
znaczył jego wyżywienie. Odtąd atoli czułem się 
rzeczywiście, szczęśliwy, poznawszy, że człowiek' 
jest monstruałnością. Na trafnej byłem drodz". 
gdy mi się wszelkie przedmioty wydawały caf- 
kiem opaczne, byłem bowiem sam zarazem i lep­
szy i gorszy od wszystkich rzeczy. Radość opty­
misty była prozaiczna, gdyż upatrywała zadowo­
lenie w  naturalność; izeczy; radość chrześcijanina 
jest poetyczna, gdyż opiera się na nienstuTainośca 
wszystkeh rzeczy w  świetle nadprzyrodzone^- 
Filozof nowoczesny zapewniał mnie bez ustanku.; 
źe stoję tam, gdzie przynależę i czułem srę pod 
jarzmem nawet tam, gdzie mu przyznawałem 
słuszność. Gdy jednak usłyszałem, że jestem o® 
miejscu ćHa nrrńe nłewłaścłwetn, wese£ło się serce 
moje radością jak ptak na wiosnę. Wiadomość t? 
odsłoniła i rozświetliła zapomniane komórid ciem­
nego domu naszego dzieciństwa. Odtąd roznnra' , 
łem, dlaczego uidol- trawy zdarrPewał mnfe tak 
mocno, jak zielona broda olbrzyma z  bajki i dla­
czego w  kraju ojczystym mogła nsre oagie za­
skoczyć riostalgja za ojczyzną.
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Śląsk: bank Przemysłowy.
Dnia 28 maja oaoyło się w Bielsku Zwy­

czajne Walne Zgromadzenie Ś ąskiego Banka 
Przemysłowego, któremu przedtożonc bitó,is za 
pierwszy rok administracyjny, obejmujący cza­
sokres od 1. Iipca do 31. grudnia 1920 r. Bilans 
banku, który jak wiadomo powołany został do 
życia przez Polski Bank Przemysłowy przy 
współudziale Dolno-Austryjackiego Towarzystwa 
Eskontowego we Wiedniu i Czeskiego Banku 
Union w Pradze i którego kapitał akcyjny wy­
nosi Mk. 30,000,000 — wykazuje czysty zysk w 
kwocie Mk. 6,l3C03i>90. Z kwoty tej zarezerwo­
wano na zapłacenie n ewymierzcnych jeszcze 
podatków Mk. 2/J00.000, —  zwyczajny * fundusz 
to. .rwowy zasilono kwotą Mk. I,u00.000, —  a 
tytułem dywidendy dla akcjonarjuszy wypłacono 
Mk. 2,250.000 t. j. Mk. 75 za akcję, czyli 7*/a°/0 
za półrocze. Rezerwy Banku wynoszą po uwzglę­
dnieniu uskutecznionej dotacji Mk. 5,500.000. 
Walne Zgromadzenie ucnwanło dalej podnieść 
kapitał akcyjny przedewszystkieto do kwoty Mk 
50,000.000 t. j. w grarrcach przewidzianych w 
statucie, oraz zwrócić zię do rządu z prośbą o 
zezwolenie na dalsze podwyższenie kap;tału do 
kwoty Mk. 100,000.000. Okteślenie bliższych wa­
runków przeprowadzenia tych podwjżek kapi­
tału poruczcno Radzie Zawiadowczej.

wrneż akcji ratunków ̂  dla słodujących Górnoślą­
zaków,

W»ec ludowy, Który oonyl snę z inicjatywy 
stronne£w vydi. zotr»BiBia«wa¥ loonrtet ra-
tuiikoiwy, a pac^esówi P. O- N OEfcńskiemu u- 
cfcwaiłił jednomyśńeie ^otum fjięuinłośęi. W  zastęp- 
s#wie tego repreaenŁatoi P. S- Z. wystąińf' z P, O. 
<N., gdzie dla p,acy kfeowej. pozbuwi jnes zaiiar- 
wienia politycznego, nie mogło' być miejsca.

Na n-arodió-wą demokrację sajada zaltejn w zu­
pełności cdipowiedzialbość za ten rozłam -wśród 
iwdskre°o sp jłeczeńssw^ w m$zesm raifcócie i na 
jej rachunek pójdą jego łćomekw-eecje. Go do nas 
w  każdym wypadku ógóino-pahsl wdwego zmjćfee- 
nia, pójdziemy po &nji dobia ogóło, taac jaiK u> dó- 
tyohcziaiS czyniJiśmy, nie stawiając na pierwszem 
miejscu dobra tyiKO partii naszej.

K O M U N I K A T Y .

K on k u ra  rozpisał Magistra, lwowski deiem rozda­
nia na rók l i t ł i  dwóch sbpendjów po 33 / Mk. jako za­
siłków na stuója z fundami im. Henryki Ruckerowej dla 
wspierania żołnierzy inwalidów i sierót po poległych 
żolnk-zach. .

Podania należy wnosić do Magistratu we Lwowie 
do 30. czerwca 1921.

Gzem są organizacje
narodowe ?

Czern są pigąjuzśNwja narodowe? —  ROzęnr w
. P. p . JN. w Tarnopolu.

. (Od naszegd Korespondenta).

Tarnopol, w czrwou br. 
Organizacja Naróclowa powinna być w  zasa­

dzie tą magistratuna, która wyrasta ideą swoją 
Ilonad wszystkie partie i stronnictwa, która godzić 
Powinna wszystkich "Ptaków, w  spra wach zasa­
dniczych’, mających ogóln°-państwowy interes na 
oku- Na tym piedestale nie stanęła P. O. N. w 
i »i nopolu, a rafcodpotwiedniin okazał się prezes tej 
organizacji, dr. H. Orliński. Jest to człowiek, nie 
umiejący wzbudzić zaufania nawę* w  najbliiższam 
kole swych pobratymców poditycznych, w  naro­
dowej demokracji, która kandydaturę jego na pre­
zesa narzuciła inaczej myślącym ludziom.

Wygłaszał pó wsiach pułłtyezne expose‘a — 
które miały markę wybitnie śtamBezat Składał 
i aporty Głównemu zarząd lwi P. O. N. we Lwd- 
Wic również w ouchu wybitnie stronniczym. Do 
ekspozytur które reprezentowały wieś, powoływał 
W bo ludta o partyjnem nanodiowio-dera Jcratycz- 
hem lun konserwatywnem ztaban.leniu, a więc 
obszarników,, kler mccnętay reformie rołnej i 
tudzi zawisłych od tych czynników. Zgromadzę- 
ina Wydziału O. N. zwoływał raz na ctw& mie­
niące, i tć zajwsz.5 w pot/e rńeodipowtodime!, tak, 

. że Wizeika wymiana myśli, wszelka retor ma i- 
tniejącęglo wadliwego tpan; rziczy była niemu- 
żh w ą . Również oi gąn mjejsgoiwy P. O. N. „Głos 
Polski", zaczął nyć wyhrtire stronniczym, j fory- 
hkując ledwji. a, pot^iając tfemgie sdrumraty-a.

Każdy przyz&hs -mus?, że srrotłrńcza marka — 
Wniesiona w 'cteawbrfjar i koła pn. icjid re rtyjne, za- 
■viena wewnętrzny frtSB, praoę nrasj piópnotwadzić 
hą fafrzywą drogę, a rprawle sacntj rau-jń przy­
nieść mifct korzyści, szkodę. Fałszem chc ała na­
m ow ą demoknajcja objąć rząd dunz w  tamopól- 
ffeim; powiecie, na fałszu uprzeć swa włacfcę, na 
&0d$tawłt jcmchej i złej-

Odłamy społeczeństwa Me zgangmtowane, 
M fowó' nie mogły spokojnie paiTzeć na> ten stan 
^eczy. A p>«adto jeszcze F. O. N. z irezesero 

cae*e z chłodem zaczęła odnosić się Aj najważ. 
tneęszjrch spraw Państwa Pofekiegio. W  żywióło- 
^ych marffestacjOch górnośląskich prezes O. N. 
Me brał OGtcstacyinae. ttdziału, mt zaducjował ró-

Na popiel siru rosyjskiej szkoły
V  2nana jest powszechnie piosenk?, powtarzana 
przez bolszewików wytrwale, że „rewomeja pa- 
żdz crnHiowa zolayia szikołę qo narodu, dała sze­
rokie poie wszystkim, bez wyjątku, wynurzyć się 
z mroków cifimnoty. Powszechne bezpłatne- aau- 
czarue, jedyna szkoła robofcnlczas ^onusje „likwi­
dujące" analfabetyzm’ irt(p. itp objąć mają wsz>r 
stkie ośrodki życ.a rosyjskiego narodu*.

To oficjalna etykieta rosyjóko-bolŁze\,dcKi(Jj 
szkoły, W  rzeczywistości rzecz tak wygląda:

W K jowie, w  m. maju br. odbywała się w y­
plata hofiorarjów nauczycielskich za styczeń. 
Płaca wyoosła 16.000 rb._ Ponierwż funt chleba 
kosztuje 800 ro., a funt cuł ru 12.000 rt>., płac po­
wyższych nie możnaby nazwać „wysOKiemi". Na- 
uczyciol więc, aby z g.odu me zg.nąć, na mnych 
drogach pracy umysłowej szuka źródeł dochodu. 
Często zamienia umysłową pr^cę na inną, korzyw 
stniejiszą: zabiera S ę  do nandlu. Do klasy w-ooec 
tego zagląda rzadziej. Tam chiodno w  ©miel 
Dzieci zosfcaw  one, sam.? sobie. Nikt mnie tłuma>- 
czy, co pi^uie i wzrjit^łe, co wolno — a cżego, 
nic mózna; Mów- s.ę Im. że wszystko im wpinjjj 
Dzieci ’ uczą sę  tyfko jednej iy.eczy wieusą nrt*- 
nawicie, że prawdy mów.ć nic w©m& — Kłamstwo 
zas ma ogTomne powodzenie, na niiem opiera się 
dziś wszystko w  Rosji.

iWygląd klak, w  czasie „nauki bardzo smu­
tny. atramentu me ma, jedna ławka, rrszta spa­
lona; pirwa zastępuje się obgryź mym, olćuwkami, 
papier pakunkowy, szary, gruby służy za brulio­
ny i zeszyty, jeden podręcznik na 10 przeciętrie 
uczniów! Mapy, gabinety przyrodnicze, zbiory lub 
przyrządy fizykalne — to wszystko rzeczy yfc- 
strakcyjne! Sale ozdobione Ijątdzc cennymi cytar 
tami przygodnych autorów: vo krasnoarmiejcy
pozostawił no sobie ..aurogi a fy", Które są jedyną 
lekturą dzieci. One czytaja je chciwie, uczą’ saę 
ich na pamsęć, by wkrótce ozd°b ć własnenó k »«- 
cepcj«im: ściany budynku. Planów nauki żadnych, 
kontroh nad uoznom j nauczycielem niema dawno. 
Jeoiiem słowem: kulturalny dobytek szkoły zn«- 
szczoro; zatracono ją doszczętnie. I czy odpowie 
kiedy za to p. I unacaaiski?

uUDEStiUlE.
( Z a  rubryki} tę redakcja nie ntowi udpowiedzlatnóSol').

Z puwodu choroby poszukuje się
zawodowych wspólników do Objęcia restauracji i kawiarni 
hotelowej znajdującej się w Krakowie przy pryncypałnąj 
ulicy. Kapitał wymagany. Umowa e zupełne nabycie dr- 
puszczalna. Zgłosz i ia: Kraków, F-n.a Dutkiewicz-Web^r, 
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Zakłady firaMozne

K o z i a ń s k i c h
(dawniej Orgetnraiida Synłw* 4668

W a m a w » t  K rak ow sk ie  P tzeain ieście 66. 
przyjmują ^mówieulu na Kalendarze dlo- 
Itowe, Kieszonkowe, Biurowe i t. p. na 

rok 1922.

KRONIKA SPORTOW A.
Czarni IF‘— K. S.“. V ' dniu 5. czrwui br, 

odbędą się na boisku T. Z. R. zawody o mfstrzo- 
stwc klasy B tóiiędzy Ił drużyną L’. K. S. „Ozt^nT 
a I drużyną Żydowskiego KŁubu Syortowega. Po­
czątek zawodów o godz. 6 popoł. &ięty do na- 
bydg przy kasie.

I. B.“—,J-ecbia“. Zawodyv w piłce 
nożnej o mistrzostwo klasy B odbędą się dzśś w  
niedzielę na boisfcn Sokof? Macierzy, ul. Lyua- 
kiwtska o godz. 5^0 popołudniu.

KRAM. CEDUŁA GIEŁDOWA.
Kraków'. 4  czerwca.

Akcje bankowe:
Otiar, Zadano Transakcja

Poisiri Bank Przemysł, 525-—
PanK Hipoteczny 650—
r^ank Małopolski 650—
Ziemski Bank kredyt 700—
Powsz. Bank kredytowy

S. A. 200-
Bank kredyt.w Wa. szawie 2500 — 
Bank Związku Spółek zar. 4200*— 
Polskie Tow. haudL '-Ul era. 950*— 
hanćl. Sp. Akcyj. »mper. 490-—
Polski Glob 
Żegluga polska 
Zieleniewski
W ars z. S-ka akc. budowy 

parowęzów II. em.
^Lemiesz'1 fabr maszyn 
Górka, Fatr. ce.nenU 
Siersza, Zakłady gdrn.
T. P. G

1280 — 
475 — 

6300-—

575--
» ó -
700’—
7B0--

2800— 
460U-— 
1050— 
580 — 

1400’— 
526-— 

6900--

0*~

9EO-1060 
* ^ —4H6 

06—00 
500 

6500- 60

1700-- 1900 -  00-00
5000-— 5500 — 00—00
6400 — 6600*— 00-00
5100-— 5400*— 5250
6500-— 6700 — 6600

żąaano: poszuk.: żądano posorak. 
„Trzebinia1' fabr. masz,a

Q5(MU_ 2700'— 260C
1900-— 2100'— 00—00
1450*— 1750-— 1450—1700
1800-- 1P90-- 1800-1850
360ó— 3800'— 00

i naizę&zi rolniczych 
Auton.otor, fabr. saraoch.
Polska Nafta 
Elektuwnia w Sierszy 
„Oikos“
Pezet powszechne zakła­

dy budowlane 
Fabryka przetworów tłu­

szczowych w T rzebini ”  2500*— 
Krakus 360v —
Fabryka porci 1. Czmiel. 3600 —

900-— 1CÓC -

2700-— 
3800*— 
3800 —

00

"CFalury f dew izy : t3V « b

Waluty Ca< Id

Koro„y ausżyjadće 
Korony czesko- * ówac. 
Franki" francuski.
1 ranld f  zwajc.
Dolary St, Zjeao.
1 *? rumuńskie 
1 iiy. wK- l̂dę 
Marki niemieckie 
Funty szterl.
Ruble carskie 50u 
Ruble carskie 10Q

żądano peszuk, aądauO pow*®-
170 — teo -- 17 6 - 185--
15-00 ■fi-WJ ib*ó0 16-50
8 3 - 8 6 - 8b’— 90 -
170 190

Ubu - I060-- 102w— 106e
i cóO f7-ś0 17-— ltrOO
o0-~ 54-- „2-- ot.-—
lh-50
1S8tM

:-7a0
4000

lóVU 17-70

200 2b0
300 350

O G L J Ć Z E iM A .
C h io p ie a  d o  p ą e y ie k

potrzeDAy jmychu iast do administra­
cji „Kjirjcra Lwowskiego".

CENTRALA AGENTUR KftMOifWYGH

ii. M M i i  i ił. klowshi
Lw ów  ul. T rzno lego  M aja I. lii.

Oferuje do natychnnasiowe, dostawy 
Znaczniejszą partję wyrobów powrożniczych? 

jąk: pusu-ooKÓw peciągowv:łi dla koni szpagatn, 
hn, sznurów RjCC wvch, gurtów i t. o. 4855

ry t ja  młodu patoka oko, a trzetj  tysięcy Mgr.

C C K jE & N e C Y l  ^
Różne walce, pntsy. sztendcrki, ma _yny do irysów, I  
foremki do czekolady, różne etykiety, róaaae* ,<to ■  
berhai.iikóa, farhy, smaki, wanilinę, S y ro p  masło B  

kakaowe a g a i^ a p a r  pirieca 4891 B

JT. P . P Ł A S C I A I  I
W a ^ n ta H a , S t o f e r s k a  M .  — Telefen 7Ł45 I 1

N a u c z y c ie l i  (- le k )
tylko
ję»’

ko z uKooczonym w rszy11 f j i c . w  uram t -  
. połjkieoo, prayrody. tóstorji, roaj taMtyi' i iŁyki 

"esrokuje m r. szk, IW  a 4SU 
8  k L  g i m n a z j u m  ż e ń s k i e g o

K. N M M  w ł f f , Ziwtizte ?3
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Sraj. Związen Fpzcrajslaw? S.R we Lwowie
sprzedaje we własnym

Bazarze Krajowym
we Lwowie, ulica Akademicka 10*

Wyroby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 
we Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w  Tyśmienicy.

Wyroby krajowe:
Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego 

Rzeźby zakopiańskie 
Majolika 

Sukna 
Płótna 

Szczotki 
Przybory podróżne etc.

Mydło do prania i toaletowe 
woda kolcńska, 

woda do usi etc.

Kupno 1 sprzedaż.
D e w ła to w y
W Włościan i

Związek
Włościan^ •w Pzesż®wh, 

ma do sprzedania 2 wagony 
pieców kątow ych  kotom cie­
mnego, ' f  iękne desenie, «Wr- 
sity wyrób, bardzo trwałe do 
natychmiastowej dostawy. 
Cena przystępna, ŻakupAny 
teł golową jasną glazurę.

. 4869

3649handlowe 
amerykanki 
db kopiowania 

kwitarjusze, bloczki kasowe
poleca „SARM ACJA" Lwów, ‘Akademicka 8.

twierzbg usuw a w  ciągu 3 Ani mydlana
I * - r »  l e b d y “

uznana p rzez  powagi lekarsk ie .
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapacb. nie plami bielizn) 

i ciała, z łatwością siv zmywa wodą
— «ra 

  -8-12
osób. Tow . E. Hebda i Ska Warszawa, Elektoralna Ib. Yel. 
1-87. Dla koni od św ie rzby  I pa rch  a)Ekv,ol-He­
b d a11. s«ład na Lwów S. Stenzel, apteka, Hetmańska 8. 313

■ ~——i —    Z I *
2,ąda.ó w  aptekach i składach aptecznych tylko „M aść  P-r 
Hebdy** z św ie rzbow cem  na etykiecie. Ałoiki od 1-8-

Najlepsze Centryfugi Szwedzkie
„VIKING“

na talerzykach i na drutach od 70 litrów du 400 
litrów dostarcza

Fabryczny Skład w Warszawie j. ^ ttao

Czeshs-Słcwacki urząd paszportowy
w Krakowie

w zyw u ws*ys<U ich  poddanych c ze sk o -s ło w ao k lch  (m ęż­
czyźn i) u rrdz . w  latach  1898—I90f i zam ieszkały  cl. w  
R* a łopo lsee , ażeby  s ię  celem  aaen terow an l i w  c za s ie  
jak  najkrśtazynt zjaw ili w  awoioh  przynależnych aeen -  

terunkow ych  kom isjach  w Rep. C zeako -S łow ack ie j.
1. Z obowiązku tego mogą być wyjątkowo a na specjalne prośby 

uwolnione osoby:
a) do wojskowej sTużby niezdolni,
b) w Małopolące na stałe, albo dłuższy czas zamieszkali, (za 

pracą lub studjami,
2. Na stałe zamieszkali w Małopolsce udowodnić muszą:
c) że są właścicielami, dzierżawcami dóbr, przedsiębiorstw, które 

sami prowadzą,
d) że się samodzielnie przez otuzszy czas utrzymują z własnych 

zarooKÓw, lub rodzinę swoją ze zarobków tych wspierają,
e) że dłuzszy czas żyją przy rodz:nie.
wszystkie podania nąffcjb przedłożyć Czesko Słowa joemu pa- 

jzportow ;mu urzędowi w V. a rówie z n stępującemi załącznikami:
1. Świadectwo przynależności,
2. Metryka urodzen.a,
3. Paszportami. 4737
4. WojskowemL dokumentami, klóre posiadają.
6. Dowodami według c) d) e) i to najpóźniej ao 30. czerwc. 1921.

Kierownik urzędu jako zastępca Rosa.

Najlepszą

z fabryki 
FERDYNANDA B0H1YIA & Co

w Włocławku 
przewyższająca pod wzglęaem ja­
kości i dobroci wszelkie wyroby 

fabryk zagranicznych.

Poleca Firma

we Lwowie 
w ładunkach całowagonowycłi tudzież 
4608 skrzyniami.

ul. P o d lew sk ie go  1. 7. 
Tele f. 265 A d res  telegr. L A M B R O L E W .

Bank Małopolski Spółka fikcyjna w  Krakowie.
Pięćdziesiąte trzecie Ogólne Zebranie

Akcjonarjuszy Banku Małopolskiego odbędzie się dnia 25. czerwca 1921 o godz. 4-iej 
popołudniu w  lokalu Banku p&d liczbą 25. w  Rynku głównym w Krakowie.

Porządek dzienny obrad:
1. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej.
2. Przedłożenie bilansu za rok rachunkowy 1920.
3. Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego tyczące się sprawdzenia rachunków 

za rok 1920.
4. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1920.
5. Uchwała co do podwyższenia kapitału akcyjnego.
6. Zmiany Statutu.
7. W ybói Członków Rady Zawiadowczej.
8. W vbór 2 Członków Komitetu Rewizyjnego, oraz jednego zastępcy
9. Ewentualne wnioski.
P. T. Akcjcwparjusze, którzy zamierzają wziąć udział w  powyźszem Ogóinem 

Zgromadzeniu zechcą swe akcje, lub kwity depozytowe na akcje złożyć najpóźniej 
do dnia 11. czerwca 1921 włącznie.

w  K rak o w ie : w Banku Małopolskim oraz wszystkich jego Oddziałach,
w e  L w o w ie : w  Banku Dyskontowym Warszawskim, Ooćzieie w e Lwowie,
w e  W iedn iu : w  Powszechnym austr. Zakładzie Kredytowym Ziemskim, lub 

też w  austr, Zakładzie Kredytowym dla Handlu i'Przemysłu, za które w z a m ia n  wy­
dane im będą karty wejścia na Ogólne Zgromadzenie! z oznaczeniem przy sługujące j 
każdemu ilości głosów, tudzież poświadczenia na złożone akcje lub kwity.

P, T. Akcjonariusze, mający swe akcje w  depozycie Banku otrzymają karty 
wejścia na Ogólne Zgromadzenie tylko na wyraźne, pisemne żądanie.
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Kraków, dnia 28. maja 1921.
RatLa Zawiadowcza Banku Małopolskiego S.
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Redaktor odpowiedzialny/. Jcdeusz Stroiński, Z  Drukarni Polskiej pod zarządem Józefa Raczyńskiego we Lwowie ul. Cłmążczyzuy 31.


